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Plon roczny prïed terminem

Coraz więcej zakładów i wydziałów Kom­
binatu HiL kończy realizację tegorocz­
nych zadań produkcyjnych. Tempo pracy 

na finiszu jest ostre, pora bilansowania e- 
fektów całorocznego trudu skłania załogi do 
dodatkowego wysiłku.

W dniu 22 grudnia wykonała plan roczny 
w koksie wielkopiecowym załoga ZK. Do­
starczy ona jeszcze dodatkowo ok. 80 tys. ton 
koksui Plan roczny w koksie ogółem został 
wykonany w dniu 29 grudnia około godziny 
18. Dodatkowa produkcja koksu wyniesie ok. 
25 tys. ton.

Koksownicy HiL podjęli cenne zobowiąza-

nia dla uczczenia II Krajowej Konferencji 
PZPR. Postanowili oni dostarczyć dodatko­
wo 500 ton koksu, 100 ton benzolu i 33 ton- 
fenolanu sodu o łącznej wartości 1 min 63 
tys. złotych.

Wykonali już także plan pracownicy wydz. 
Profili Giętych Zakładu Przetwórstwa Hut­
niczego HiL w Bochni oraz pracownicy Wy­
działu Wlewnic.

Tym co pierwsi przekroczyli tego roku li­
nię mety serdecznie gratulujemy dobrej pra­
cy i owocnego trudu. Życzymy dużo dal­
szych sukcesów! (jdl

wita załoga Kombinatu HiL 
II Krajową Konferencję PZPR

WgWielki jest oddźwięk w naszym Kom­
binacie na apel KC PZPR o godne 
uczczenie zobowiązaniami produ­

kcyjnymi i czynem społecznym zbliżającej 
«ę 11 Krajowej Konferencji PZPR. W tej 
c li udział w czynie bierze już 30.489 pra­
cowników, w tym wiele Brygad Pracy So­
cjalistycznej. Podjęte zostały zobowiązania, 
których realizacja przyniesie milionowe e- 
fekty.

Już pierwszy bilans wykazuje, że podję­
te w HiL zobowiązania o charakterze produ­
kcyjnym przedstawiają wartość 139 min zł. 
Dotyczą one zwiększenia produkcji wyrobów 
hutniczych, oszczędności surowców i mate­
riałów, poprawy jakości wyrobów, dodatko­
wego wykonania prac konserwacyjnych i re­
montowych. Wszystkie zobowiązania są kon­
kretne. rozliczenie ich wykonania nie po­
winno nastręczać żadnych trudności.

Sprawdzamy listy wyborcze„Dom Wędkarza” - 
wizytówką 

naszej dzielnicy
Często na naszych łamach 

piszemy o inicjatywach człon­
ków Koła Związku Wędkar­
skiego, liczącego ok. 2.500 osób. 
Kiedy przed paroma laty rzu­
cili oni myśl budowy nad Za­
lewem „Domu Wędkarza". 
Wielu wątjr.lo w możliwość 
realizacji tak śmiałej propozy­
cji. A jednak. Dziś „Dom Węd- I. 
karza" jest już gotowy. Po- i 
wstał wysiłkiem wszystkich 
człu.ików — finansowym i 
konkretną pracą fizyczną. Du- 

! żą pomocą służyły nowohuckie 
przedsiębiorstwa: KZBiŻ, ZPT, 
..Budostal", „Mostostal".
..Transbud". KBM, HiL 

l MONTIN, który wykonał 
| stalację wodną, gazową i 
j plp.ą. Koszt budowy wyniósł 7 
j min złotych, z czego ok.

proc., to czyn społeczny.

tów sportowych KS „Hutnik", naszej dziel­
nicy oraz podopiecznych gmin — obejmuje 
143 tys. godzin pracy.

W wielu zakładach i wydziałach HiL za­
ciągnięte już zostały warty prący. Na »tano-j 
wiskach tych powiewają trójkątne, czerwo­
ne proporczyki. Udział w wartach pracy bie­
rze aktualnie 35.5 tys. pracowników Kombi­
natu.

Spośród licznych zobowiązań produkcyj­
nych podjętych i realizowanych już przez za- I 
łogę huty warto wymienić kilka: <
• załoga Zakładu Wielkopiecowego do­

starczy dodatkowo 121 tys. ton spieku. 30 
tys. ton surówki,
• załoga Walcowni Wstępnych wyprodu­

kuje dodatkowo 10 tys. ton kęsów.
• załoga Wydz. Kur Zgrzewanych prze­

kroczy swe zadania produkcyjne o 100 km 
rur stalowych,
• załoga Walcowni Gorącej Blach 

na dodatkowo 12 tys. ton blachy.
Termin realizacji tych zobowiązań

i
I

I

Już dzisiaj od godziny U—20 rozpoczynamy sprawdza­
nie list wyborców. Potem nastąpi świą.cczna przerwa 
w pracy Obwodowych Komisji Wyborczych. 1 po Nowym 
Roku od 2 stycznia kontynuujemy sprawdzanie spisów 
wyborców w tych samych godzinach czyli od 14—20, z 
wyjątkiem niedziel 
dniach lokale będą 
wych od 9—14.

Prosimy zatem o 
by unikną« spiętrzenia wkfl przed 15 stycznia. (K)

i dni wolnych od pracy. W tychże 
czynne w godzinach przed po lud nio-

systematyczne sprawdzanie spisów.

„WYSOKIE LOTY"
Taki jest tytuł filmu, który 

reżyseruje dyrekto- le.rtru Lu­
dowego — Ryszai d Filipski. Bę­
dzie to film współ, zesny. prze­
znaczony głównie dla widowni 
młodzieżowej. Do filmu zaanga­
żowani zostali wszyscy ektórzy 
z naszego teatru, a główną rolę

kreuje Jerty A. Braszli*. W 
tych dniach rozpoczęła się już 
realizacja zdjęciowa.

*
Przypominamy o „Sylwestrze” 

w Teatrze Ludowym. O godz. 
19.15 wystawioną zostanie ko­
media ,.Nasze kawalerskie". Do­
bra zabawa zapewniona:

wyko-

końca bież, iwu!

Czyn społeczny zadeklarowany przez zało­
gę Kombinatu HiL na rzecz poprawy warun­
ków pracy i warunków socjalno-bytowych, 
na rzecz ośrodków wczasowych huty, ob;ek-

oraz

omnie

Dużo szczęścia
w Nowym Roku
Czytelnikom

narO” 
nas

na- 
in*e-

je jo- 
ż.-ódło 
takich 
mniej.

T)od koniec każdego roku czujemy 
/- się trochę dziwnie. Wiadomo, u- 

świadamiamy sobie, że znów bę­
dziemy o rok starsi, że czas tak szyb­
ko biegnie i powstrzymać go nie moż­
na Równocześnie zada jemy sobie py­
tanie: czy następny roc będzie lepszy, 
czy spełnią się nasze plany, życzenia, 
marzenia, co też przyniosą nam mie­
siące Nowego Roku?

Na razie jednak wszyscy, z małymi 
wyjątkami, szykują się do wielkich 
sylwestrowych balów, czy zabaw na 
prywatce Pełne ręce roboty maję 
krawcowe. kosmetyczki, fryzjerzy. 
Szturmujemy sklepy w poszukiwaniu 
atrakcyjnych dodatków do sylwestro­
wych kreacji, aby inni nas podziwia­
li. a przyjaciółki pękły z zazdrości. 
To są życzenia kobiet oczywiście, cho­
ciaż mie tylko. Każdy z partnerów 
chce również ujrzeć swą damę serca 
w toalecie a la Dior, a wiadomo, że i 
r ozime propozycje warszawskich do­
mów mody też niewiele ustępują po­
mysłowości zachodnich speców od 
mody.

Ale bal balem. Minie szybko, podob-

eo tu dużo mi 
z roku na rok większe i bardziej od­
powiedzialne, zgodnie z zasadą rozwo­
ju nowoczesnego, godnego drugiej po­
łowy XX wieku państwa.

Te obowiązki bywają różnie pojmo­
wane. Są tacy, którzy traktują 
ko zło konieczne, jako jedynie 
zarobków. Myślę jeanok, że 
ludzi wśród nas jest coraz 
Trudno bowiem oddzielić to co robimy

Czy będzie 
lepszy ?

ilŁtlC • 90 Roku.
JO p racy. ■
\on l unuujtmy iwykt'e

codzienny trtui, 
zawodowe obo-

Ś kOldtfirZh\ym
imy

wciaż, dzień za dniem, od ogólni 
dowych. społecznych interesów 
wszystkich, całego kraju.

Wytyczone na rok 1978 i lata 
stępne zamierzenia są niezwykle
resujące i korzystne dla nas wszyst­
kich. pozwólcie wice, że wspomnę o 
nich pokrótce. Bo chyba wszystkich, 
nas musi ucieszyć fakt, że produkcja 
w roku następnym na potrzeby rynku 
wewnętrznego ma wzrosnąć o 10 pro- 

trnt, u płace realne pranie o 2 pro- 
nacisk nti 
ijąc bubc

cent, c 
cent. Ze 
ja kość C 
zalęgające magazyny, niepotrzebne nt-

kołttu. z.e wyraźny priorytet uzyskało 
coraz lepsze zaspakajanie potrzeb oby­
wateli, zwłaszcza w dziedzinie gospo­
darki żywnościowej i budownictwa 
mieszkaniowego.

Stąd właśnie postulat lepszej efek­
tywności gospodarowania, uzyskiwania 
najlepszych wyników w wykorzysty­
waniu posiadanych możliwości każde­
go zakładu pracy.

Pozornie wydawać się może, iż rea­
lizacja tych zamierzeń, mądrych, am­
bitnych i celowych — nie dotyczy 
każdego z nas. Ze nam pozostało je­
dynie czekać na efekty i z nich ko­
rzystać A przecież to nie jest prawdą. 
Czas przed rozpoczęciem się Nowego 
Roku najlepszy jest ku temu, by po­
ważnie zastanowić się nad tym. że 
wszyscy absolutnie, każdy na własnym 
chociażby najskromniejszym odcinku 
narodowej gospodarki 'ma wpływ na 
spełnienie tyeh bogatych zamierzeń. 
Od każdego człowieka’' pracy w naszej 
Ojczyźnie zależy, jak .realizujemy pla­
ny dalszego rozwóju kraju, aby żyło 
nam się coraz lepiej, wygodniej, nowo­
cześniej.

Oczywiście nie będziemy myśleć o 
tych poważnych sprawach wtedy, gdy 
31 grudnio wyblje północ, gdy będzie­
my całować naszych najbliższych, skłe- 
dając im życzenia „wszystkiego naj­
lepszego”. Ale zastanówmy się: czyż 
w tyeh słowach nie mieści się właśnie 
to wszystko, o czym wspomniałam? 
Rozostaje więc życzyć wr: yStkim naj­
lepszego zdrowia i... Do Siego Roku!

(eta)

i Współpracownikom
życzy Redakcja
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Frzed II Krajową Konfereacją Partyjną

T
„Mamy się czym pochwalić w Warszawie“

Mówi tow. Władysław Pie­
tras, mistrz murarski z HPR-3, 
delegat na li Konferencją Par­
tyjną. która odbędzie się w 
styczniu Drzyszłego roku w 
Warszawie:

— Muszę powiedzieć. że wy­
bierając się na warszawskie 
spó’kame dziobi-tTi pasyj­
nych, będę miał się czym po­
chwalić, będę mógł godnie za-

prezentować naszą HPR-ew- 
ską załogę, która pracując w 
bardzo trudnych warunkach 
osiąga tak znaczne wyniki w 
każdej dziedzinie naszej za­
wodowej i społecznej działal­
ności.

— I tak r dnia na dzień, z 
miesiąca na miesiąc wzrasta 
u nas wydajność pracy. Doko­
nuje się to dzięki wprowadze­
niu prawidłowych mierników 
w systemie działalności re­
montowej-

Ten systematyczny wzrost 
wydajności bardzo korzystnie 
wpłynął na politykę płacową, 
a wiadomo, że od właściwego 
gospodarowania się płacami 
zależy przecież stabilizacja 
kadry pracowniczej, jak i 
właściwe wyniki pracy.

— Bardzo dobre efektu u- 
zyskaliśmy w minionym roku 
w działalności partyjnej i to 
jest także poważna dziedzina, 
której wynikami będę się 
mópl pochwalić na tym wyso­
kim forum partyjnym.

— Rok 1978 niesie bardzo

poważne i odpowiedzialne za­
dania produkcyjne, a co za 
tym idzie — i polityczne. Stąd 
tez całe noice wielkie przy­
gotowania do wprowadzenia i 
wdrożenia zmienionego syste­
mu organizacji pracy w na­
szym przedsiębiorstwie. Stąd 
powołanie nowych wydziałów 
jak: piece przewze czy wy­
dział remontów kotłów.

— Na ostatnim posiedzeniu 
Konferencji Samorządu Ro­
botniczego w dniu 23 grudnia 
podjęliśmy konkretne kroki w 
celu zapewnienia realizacji 
programu działania w 1978 
roku. I tak postanowiliśmy 
wprowadzić do produkcji no­
we maszyny i urządzenio, któ­
re nie tylko zastąpią zużyte 
maszyny, ale także wyelimi­
nują szereg prac uciążliwych. 
Chcemy w przyszłym roku 
rozpocząć budowę zaplecza so­
cjalnego dla pionu Głównego 
Mechcnika. Również nie bez 
większego znaczenia dla zwię­
kszenia ilości tak bardzo po­
trzebnych mieszkań będzie

nasz udział w pracach budo­
wlanych na terenie Krakowa. 
Chcemy tak zryczałtować a- 
kord, ażeby móc zwiększyć 
wolny czas dla załogi, oczywi­
ście W przypadku wzrostu wy­
dajności. Dotyczyć to będzie 
szczególnie członków załogi 
zatrudnionych w systemie 
trójzmianowym.

— Myślimy także o właści­
wym uhonorowaniu naszych 
jubilatów Bogato prezentuje 
się nasz program działania 
dotyczący' uzupełniania stanu 
zatrudnienia w naszym przed­
siębiorstwie poprzez rozwój 
OHP i zwiększenie kontaktów 
z uczelniami, zapewnienie do­
brych warunków socjalnych 
załogi, zakupu właściwego 
Sprzętu mechanicznego.

— Wiele mamy do zrobie­
nia w dziedzinie zwiększenia 
profilaktyki zdrowotnej, ale i 
lepszej niż do tej pory opieki 
nad chorymi pracownikami. I 
O tych problemacn. chciałbym 
mówić w Warszawie.

— Ja wykonam to szybciej, mam już komputer^.
B. DZIEKAN

Bezmyślność czy...
Wśród wielu meldunków o 

zagrożeniach wpływających do 
Działu BHP są również takie, 
które mówią o spadających z 
suwnic elementach i przedmio­
tach Meldunków tych jest 
wprawdzie niewiele, niemniej 
jednak każdy przypadek stano­
wi bardzo duże zagrożenie, bo 
przecież sa to elementy ciążkie 
(ok. kilku kilogramów), a po­
nadto spadaia z dużych wyso­
kości Zdarzenia takie odnoto­
wano w ostatnich miesiącach 
w Wydziałach P-64, P-Ró. ZM, 
zre«ztą nio tylko w tych Wy- 
.dfiałach cdnotoo uje się tego 
rodzaju przypadki.
? Każde .-aefożcni" iCSł bardzo 
dokładnie analizowane. Usta­
lona rosta ie przyczyna jego po­
wstania. wydawane sa zarzą­
dzenia A wiec rozpatrywane 
są tak. iak każdy wypadek 
przy pracy Uważamy bowiem, 
że usuwanie zagrożeń iest naj­
lepszą receptą na uniknięcie w 
przyszłości wypadku.

Czytając protokoły z analizy 
poszczególnych zdarzeń zasta­
nawia fakt, iż przeważająca 
większość upadków części ele­
mentów lub przedmiotów z su­
wnic następuje w kilka dni po

dokonanym przeglądzie suwni­
cy przez odpowiedzialnych 
konserwatorów. Zawsze spoty­
ka się adnotację operatorów 
suwnic, żc w tym dniu doko­
nywali kontroli suwnicy, uste­
rek nie stwierdzili, stan urzą- 
ozeń: dobry. Skąd więc te upa­
dki?

Z drugiej stron;’ ilekroć kon­
trolujemy suwnice lub prze­
prowadzamy badanie ich po 
wypadku, przeważnie stwier­
dzamy szereg usterek.

A więc? W całej tej sprawie 
— mówiąc bardzo oględnie — 
dużo jest niejasności Przeglą­
dając wiele protokołów zda­
rzeń i wypadków, Worąc udział 
w badaniach suwnic, mogę z 
dużą pewnością stwierdzić, że 
kontrole — jeżeli się je w o- 
góle przeprowadza — są po­
wierzchowne i ograniczają się 
z reguły do kontroli pracy pod­
stawowych mechanizmów, bar­
dzo rzadko natomiast- kontro­
luje się całe urządzenie.

Do podobnego wniosku do­
szła komisja z Wydziału P-64 
badająca zdarzenie upadku z 
suwnicy pokrywy silnika jaz­
dy wózka i miała ona uzasad­
nione pretensje do konserwa-

torów, tak elektryka, jak i me­
chanika. Pracownicy ci otrzy­
mują przecież wynagrodzenie 
za swą pracę i powinni otrzy­
mywać je tylko za dobrą pra­
cę. Różnica bowiem między do­
brą pracą, a pracą w ogóle 
jest mierzona właśnie jej efek­
tami.

Jest jeszcze inny aspekt te­
go zagadnienia. Mianowicie po­
czucie godności i sumienności 
zawodowej, odpowiedzialności 
za swą pracę, za bezpieczeń­
stwo kolegów, współtowarzy­
szy.

Są zawody — a wiele jest 
ich w naszej hucie — w któ­
rych zatrudnieni pracownicy 
muszą sumiennie i z pełną od­
powiedzialnością wykonywać 
swoje obowiązki, gdyż od ich 
pracy i rzetelności zależy ży­

cie i zdrowie ich samych i 
współtowarzyszy; od ich uczci­
wości zawodowej zależy bez­
pieczeństwo nas wszystkich.

W codziennej pracy staramy 
się. aby te ewidentne przecież 
stwierdzenia doprowadzić do 
świadomości pracowników i 
trzeba przyznać, że praca ta 
przynosi pozytywne skutki. 
Jest jednak jeszcze część pra­
cowników, którzy nie zdają so­
bie sprawy ze skutków nierze­
telnego wykonywania pracy, 
nie widzą powiązań między 
swoją pracą, a pracą innych, 
nie kojarzą swej pracy z bez­
pieczeństwem kolegów, a sko­
jarzenia takie następują czę­
sto zbyt późno, bo w chwili 
spowodowania zdarzenia lub 
wypadku.

ŁUKASZ GĄDZIK
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiłmuimiiiiiimiiimniiiiiiiiiimiiiiiminm

Kol. TERESIE KOPACZ 
«'razy 'erdecznego współ­
czucia z po«odu śmierci 
Brata składaią

Rada Zakładowa, 
Komitet Zakładowy 

PZPR 
oraz koleżanki i. koledzy 

z P-64

Koledze OKTAWIANOWI 
HUTNICKTEMU serdeczne 
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 
Ojca składa

Zespól Redakcji 
„Głosu Nowej Huty”

Nie palą —
i mają rację
O szkodliwości palenia ty­

toniu nie należy nikogo prze­
konywać. Dlatego też z satys­
fakcją ódnotowywujemy przy­
padki niepalenia papierosów 
przez całe zespoły pracowni­
cze. W stalowni martenow- 
skiej, mistrzowie pieców z 
bryg. IV Jan Niewójt. Edward 
Kaczmarski. Stanisław Na­
wrot, Tadeusz Świerzewski i 
Marian Durbacz postanowili 
rzucić palenie. Słowa dotrzy­
mali, nie palą i znaleźli już 
naśladowców wśród podle­
gł; ch pracowników.

Także w MONT!NIE dobry 
przykład niepalenia dali sami 
dyrektorzy: naczelny Adam 
Biegun oraz jego zastępcy Jan 
Wojtaszek i Stefan Kozioł.

Czekamy na ich naśladow­
ców!

imiiniiiiiiiniiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiłiiiiiHimiiiiir 

Z wizytą 
w bielskiej fabryce

Kadra inżynieryjno-techniczna Kombinatu HiL oraz Bu- 
dastalu i innych przedsiębiorstw nowohuckich zrzeszona w 
SIMP zwiedziła Fabrykę Samochodów Małolitrażowych w 
Bielsku-Białej. Celem wizyty było nawiązanie kontaktów 
nowohuckiego aktywu SIMP z Komitetem Fabrycznym 
NOT działającym przy FSM.

Przejeżdżamy przez przepiękne i już odświętnie udekoro­
wane miasto, spoglądamy na hasła i emblematy FSM. 
Wchodzimy do fabryki główna bramą, rzuca się nam w 
oczy napis „Pokój, Przyjaźń, Socjalizm".

Nasi inżynierowie i- technicy są bardzo zainteresowani 
produkcją, warunkami pracy i płacy oraz praktycznym 
wdrażaniem nowego -systemu WOG. Oprowadzający nas po 
halach p-odukcyjnych. działacze SIMP udzielają nam odpo­
wiedzi i wyjaśnień dotyczących problemów produkcji Pol­
skich Fiatów ich wyposażenia, trwałości i obsługi. Jak cie­
kawy jest proces technologiczny na poszczególnych zes­
połach! Przechodzimy wzdłuż bloków, zespołów, cykli, gdzie 
z najdrobniejszych części — ze śrubek, nakrętek, przewodu 
elektrycznego, łożysk a potem silników, podnośni, karose­
rii powstaje Polski Fiat 650.

Bardzo ładnie wyglądają samochody schodzące z taśm, 
ich różnorodność kolorów doda je im w halach produkcyj­
nych szczególnego wyglądu, mobilizuje załogę do Odpowied­
niej konserwacji i transportu. Najdrobniejsze niedopatrze­
nie ze strony pracowników w zakresie wyposażenia czy 
malowania lub uszkodzenia w czasie transportu jest tam 
zauważalne, wozy wycofywane są do poprawy.

Karoseria fiata test zgrzewana, co ułatwia dotrzymywanie 
tempa przemieszczania się w czasie'p^śóhw ró?>F^cK. opera­
cji. Noibditfsiej -zaciekawiła nas-produkcja wytężanych 
silników do jiata, na eksport do RFN i Włoch.

Zwiedzając fabrykę dostrzec można dobrze zorganizowa­
ną pracę i czystość. Nowel w halach produkcyjnych są 
kioski „Ruchu" do dyspozycji pracowników Załoga fabryki 
jest młoda, a nawet na jednym bloku średnia wieku wy­
nosi niewiele ponad 19 lat...

Warto zaznaczyć, że załoga FSM posiada gazetę zakłado­
wą „Sonda". Gazeta ta. jest wydawana-raz w tygodniu i 0- 
be.imuje swym zasięgiem FSM. Czechowice, Skoczów, Sos­
nowiec, Tychy, Ustroń i Wapienicę.

KAZIMIERZ PAJCA 
korespondent

PODZIĘKOWANIE
Za skuteczną pomoc w mo­

jej trudnej sytuacji życiowej 
(spalenie mieszkania) chciał­
bym wyrazić serdeczne po­
dziękowania dyrektorowi ad­
ministracyjnemu Kombinatu 
HiL — mgr Bolesławowi Szku­
tnikowi.

BRONISŁAW MROŹ 
Zakład Stalowniczy

Nowa nazwa ZRH
Uchwałą Konferencji Samorządu Robotniczego Hutni­

czego Przedsiębiorstwa Remontowego, Zakład Remon­
tów Hutniczych HPR w’ Krakowie przyjmuje z dniem 
1 Stycznia 1973 roku nową nazwę:

„Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe Zakład nr 3 
w Krakowie”.

KOLEKTYW GOSPODARCZY ZAKŁADU

Pasjansową małą talię 
rozkładamy w siedem 
rzędów po siedem kart. 
Wyjdzie czy nie wyjdzie? 
Sprawdzą się nasze ma­
rzenia i oczekiwania 
związane z 365 dniami 
Nowego Reku? I jakie są 
te nasze plany? Realne, 
umiejscowione czy bar­

dzo na wyrost? Czego so­
bie życzą w pracy i dla 
domu nasi rozmówcy?

Inż. ANDRZEJ KOSMIDER 
— szef Wydziału Wielkie Pie­
ce:

— Byłbym bardzo zadowo­
lony, gdyby w roku 1978 za­
grało rytmika dostaw mate­
riałów wsadowych.

— Cieszyłbym się bardzo, 

gdyby wszystkie remonty 
wielkich pieców wykonywane 
były zgodnie z zatwierdzonym 
harmonogramem, jak i w za­
planowanym zakresie. Jeśli 
chodzi o inne sprawy, to ma­
rzyłaby m> się w nowym roku 
pełna obsada wszystkich sta­
nowisk pracy na Wielkich Pie­
cach. Sni mi się także po no­
cach nowoczesne stołówka z 
pełnym wyposażeniem, jak i 
pełnym asortymentem dań 

zaspokajających apetyty na­
szej załogi.

JERZY KIEŁKOWSKt — 
dyspozytor remontu Wielkie­
go Pieca nr III:

— Życzyłbym sobie i wszy­
stkim pracownikom remontu­
jącym „trójkę", ażeby do koń­
ca remontu towarzyszyła im 
dobra, słoneczna, a przede 
wszystkim ciepła pogoda. Wia­
domo bowiem remontowcom, 
co znaczy mróz i śnieg w cza­
sie wszystkich remontów.

— Pracując na dużych wy­
sokościach wielkiego pieca, 
wiemy, jak bardzo trzeba u- 
waźać, py nie spowodować 
wypadku'. Dlatego też życyył- 
bym wszystkim remontowcom 
zdwojonej czujności.

— Chciałbym, ażeby atmo­
sfera jaka panuje dotychczas 
wśród naszej załogi, utrzyma­
ła się do końca remontu.

— Życzylibyśmy sobie, by 
w przyszłym 1978 roku pole­
pszyło się zaopatrzenie kio­
sków w rejonie 'ciel kich pie­
ców, jak też i polepszyła się 
jakość posiłków regeneracyj­
nych. No a po-a tym dużo 

zdrowia i wszystkiego najlep­
szego dla wszystkich!

JAN BUKO — I garowy 
Wielkiego Pieca nr I, I lat 
pracy w HiL-

— Rok, który dobiega koń­
ca, był dla mnie dobry. Zaró­
wno w mojej pracy jak 1 w 
domu wszystko układało 'się 
pomyślnie. Najważniejsze o- 
czywiście, że byliśmy zdrowi.

— Sobie i moim współpra­
cownikom z Wielkich Pitców 
życzę, aby nowy rok był ró­
wnie dobry jak poprzedni. 
Chciałbym bardzo, żebyśmy 
mogli pracować spokojnie no 
i oczywiście bezpiecznie, beż 
wypadków. Jeżeli chodzi o 0- 
sobtste sprawy, bardzo bym 
się cieszył, gdybym mógł o- 
trzymać w lipcu wczasy ro­
dzinne i to nad morzem. O •#- 
kim urlopie myślę już dzisiaj. 
Marzenie nie jest chyba nie­
osiągalne...

Mer inż ANDRZEJ MATU­
SZCZYK — kierownik kon­
troli jakości wydziałów Sza­
motowego i Zasadowego ZÓ:

— Nie mogę narzekać, rok 
1977 był dla mnie łaskawy! 
Był on dobry zwłaszcza w mo­

jej działalności turystycznej 
przyniósł mi masę wrażeń. By­
łem we Włoszech na wyciecz­
ce autokarowej liczącej 5 tys. 
km. Bardzo udana, ciekawa!

— Oddziałowi PTTK HiL, w 
którym jestem sekretarzem 
Zarządu, życzę równie owoc­
nego 2S-lecia, jak to, które 
dobiega końca. Sobie życzę 
szybkiej przeprowadzki do no­
wego, większego mieszkania, 
jakie otrzymałem (Z zamiany). 
Najbliższym życzę dużo zd-o- 
wia i zadowolenia.
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Godzina za godziną 
ROK za ROKIEM...

K
ażdy taki zakład, jak 
w Nowej Hucie przy 
placu Centralnym, to 
swoiste muzeum — tu­
taj współczesnych 

chronometrów. Zegary ścienne, 
ręczne, budziki, elektryczne, 
bateryjne i wszelkie inne. Tu­
taj czas odmierza co najmniej 
kilkadziesiąt zegarów naraz. 
Codziennie przez ręce każdego 
z mistrzów precyzji przechodzi 
około dwudziestu zegarków a 
w miesiącu ponad dwieście 
pięćdziesiąt.

Wolnego czasu za wiele nie ma — mó«i Stanisław Misztal.

Właśnie ślęczą nad schorowany­
mi mechanizmami. Obracają z każ­
dej strony każdy, najdrobniejszy e- 
lerr.encik posiłkując oko lupą a o- 
śwletler.ie naturalne nocnymi lamp­
kami.

— Najbardziej — mów; szef AN­
DRZEJ ŚMIETANA — niszczą ze­
garki kobiety.

— I hutnicy — dodaje BOLES­
ŁAW MAJEWSKI.

— Panie po prostu w zegarkach 
myją garnki, piorą, gotują, smażą... 
W takich warunkach wysiadają 
najsprawniejsze nawet mechaniz­
my. Zegarki hutników są znowu 
najbardziej zanieczyszczone — za­
pylone.

— Ale cóż byśmy robili gdyby 
zegarki się nie psuty?

Psują się często, to fakt ale tra­
fiają w ręce dobrych fachowców. 
Każdy z zatrudnionych tu zcgar- 

mistrzów posiada duże doświadcze­
nie w swojej pracy. Niektórzy na­
wet, jak Bolesław Majewski, rozpo­
czynali „majsterkowanie" od naj­
młodszych lat.

— Miałem trzynaście lat, gdy w 
czasie okupacji niemieckiej, zginął 
mój ojciec. Trzeba było zacząć za­
rabiać dla siebie i rodziny. Wkrót­
ce więc zostałem uczniem u znajo­
mego zegarmistrza.

— Ale powiedz — wtrąca szef — 
o tym swoim majsterkowaniu, bo 
to bardzo ciekawe.

— Mój pierwszy, taki większy 
wyczyn, to wiatrak ustawiony na 
wysokim słupie. Chodziło mi o u- 
zyskanie mocy... Przyszli Niemcy, 
sprawili lanie. Wiatrak trzeba było 
ściągnąć i zniszczyć:

Pasja „majsterkowania”, poszu­
kiwania nowych rozwiązań, tym ra­
zem elektronicznych, pozostała je­
dnak do dzisiaj.

— To niebieskie pudełko, wska­
zuje kierownik Andrzej Śmietana, 
to również robota pana Bolesława. 
Pudełko ma właściwości rozmagne- 
sowywania zegarków.

Pan Majewski ma wiele takich 
pudełek i rozwiązań w domu — jak 
systemy alarmowe, osobiście skon­
struowany magnetofon...

— Systemy alarmowe częściowo 
musiałem zlikwidować, były uciąż­
liwe dla rodziny. Reagowały nawet, 
gdy kot się zbliżał... W ogolę, to po 
prostu lubię dłubać. Jak więc mam 
chwilę wolnego czasu, najczęściej 
biorę do ręki lutownicę...

— Tego wolnego czasu za wiele 
nie ma — wzdycha sympatyczny 
STASZEK MISZTAL. Pracujemy, 
zresztą jak wszyscy w handlu i u- 
sługach w najmniej dogodnych go­
dzinach od jedenastej do dziewięt­

nastej. Do domu wraca* się 5 -iięc 
Wieczorem a rankiem po prostu 
dłużej śpi. I tak w kółko.

— Pozostaje niedziela. W niedzie­
lę biorę wędkę i nad wodę. Lubię 
spokój.

Zdumiewające, że większość kole­
gów Misztala, po ośmiogodzinnym 
ślęczeniu nad śrubkami, trybkami, 
włoskami nadal po pracy uwielbia 
spokój .Właśnie majsterkowanie, 
ryby, spacery, turystyka... Spodzie­
wałam się, że wystarcza im spokój 
tego pokoju i miarowe tik-tak dzie­
siątek zegarów. Ze uprawiają sport... 
Bo zegarmistrzowska sztuka, to jak 
oświadczają inni — .JANUSZ PO­
GODA. ANDRZEJ HODANA, JA­
CEK MANDECKI — ciągłe ćwicze­
nie cierpliwości.

— Naprawa zegarka, to pozornie 
wielka dłubanina i nic więcej. Przy 
zegarku — mówi szef o swoich pra­

cownikach — trzeba myśleć. Zegar­
mistrz musi byc człowiekiem zdol­
nym i inteligentnym. W zegarku 
wszystkiego nie da się zobaczyć. 
Trzeba to czuć.

—s W ogóle można mówić, że się 
coś umie, dopiero po dziesięciu la­
tach pracy. Zresztą, kogo ta dłuba­
nina nie pasjonuje,’ nie wytrzyma 
nawet kilku 'lat.

Takich „złotych rączek” jak Bo­
lesław Majewski jest niewiele. On i 
jego rówieśnicy trafili do tego za­
wodu różnie, ale najczęściej z czy­
stego zamiłowania. Przeszli termin 
od ucznia ... aż do mistrza. Dzisiaj 
zegarmistrzów kształcą szkoły za­
wodowe i takie kończyli młodsi ko­
ledzy. Utyskują na godziny pracy, 
na „cienie" tego zawodu, a jednak 
trwają latami. Wsłuchani w dźwię­
czne bicie serca żegargw i w ner­
wową szarpaninę zepsutych mecha­
nizmów, a tym. które całkiem sta­
nęły przywracają puls. I tak mijają 
lata — rok za rokiem, dzień za 
dniem, godzina za godziną...

W Sylwestrową Noc i oni 
przeżyją ten mijający czas ina­
czej. Niestety nie da się go za­
trzymać. A więc wspólnie z

mistrzami zegarów wznosimy 
Drodzy Czytelnicy toast za 
swoją i Waszą pomyślność.

HENRYKA ROSIEK
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Bolesław Majewski, „złota rączka". 
Majsterkowanie rozpoczynał od naj­

młodszych lat...

Mówią aktorki Teatru Lu­
dowego:

BARBARA STESLOWICZ:
— Cały zespół naszego tea­

tru będzie grał w ¡Umie reży­
serowanym przez dyrektora 
Filipshiego. .4 wię- czeka mnie 
dużo pracy. Cóż. rok ubiegły 
był bez wzlotów i upadków. 
Marzę, jak każda aktorka, o 
wielkiej roli Czy będzie taka, 
zobaczymy. Przypuszczam na­
tomiast. • e zrealizuję pian wy­
jazdu r.ad ciepłe morze. Może 

Bułgaria, może Jugosławia. A 
tak naprawdę to chcicłabym 
jechać do Japonii t Rzymu, a 
w kraju mniej wystawać w 
kolejkach.

ZDZISŁAWA W1LK0WNA:
— Moje radości związane 

są także z planowanymi wy­
jazdami. Jeden jest już raczej 
pewny. Wielkie Tymowo w 
Bułgarii. Mamy tam występo­
wać z dwoma przedstawienia­
mi. A drugi? Drugi związany 
jest z moja nową pasja. — jaz­
dą na nartach. Dzięki wspa­

niałemu trenerowi poczyniłam 
duże postępy. Marzę więc o 
wyjeżdzie na narty do... Szwaj­
carii. Oczywiści* z trenerem, 
chociaż z Kasprowego zjeż­
dżam już bez kłopotów- A’e 
tam może być różnie. Muszę 
więc na kogoś liczyć.

MARIA FIET — szefowa 
kuchni w kasynie OZR:

— Więc mam sobie sama u- 
stawić pasjans? I powiedzieć, 
czego sobie życzę? Zaczynałam 
w hucie jako piętnastoletnie 
dziewczę w jedynej wówczas 
stołówce, lej w baraku. Nie 
było jeszcze OZR. A konsu­

menci bywali rożni. Słowo 
„dziękuję" należało do wyjąt­
kowo rzadko używanych. A 
teraz? Żadnego porównania 
nie ma z latami pięćdziesiąty­
mi. Często r.awct do kuchni 
schodzą konsumenci, żeby po­
dziękować. jak im coś zasma­
kuje.

— Więc w pracy życzę sobie 
takich miłych konsumentów 
jak dotychczas. No i lepszego 
zaopatrzenia, bo wtedy nam 
będzie łatwiej dogodzić ich 
gustom.

— A w domu? Mieszkam z 
całą czwórką dzieci. Dwie cór­
ki to już mężatki. Mam troje 
wnucząt: Krzysia. Małgosię i 
Anetkę. I dwóch synów. A 
wszyscy pracują w gastrono­
mii. To już taka rodzinna tra­
dycja. Więc życzę sobie, żeby 
córki jak najlepiej skończyły 
eksternistyczne technikum ga­
stronomiczne. żeby wszyscy 
byli najszczęśliwsi w swoich 
rodzinach, żeby wnuczęta by­
ły zdrowe. I żeby zawsze w 
naszym domu było gwarno i 
wesoło.

ANNA GAMOŃ — bryga- 
dzistka zespołu sprzątających 
z DA:

— Moje życzenia dotyczą 
koleżanek z. którymi pracuję. 
Zęby miały jak najlepsze wa­
runki p-a-y. I zmechanizowa­
ny sprzęt. Bo niby są odku­
rzacze, ale takie słabe, że 
wciąż się psują. Na warunki 
domowe to wystarczają, ale 
dla nas, przy takich powierz­
chniach dó sprzątania — nie­
stety, nie wytrzymują. A nasz 
elektryk — jak wyczerpie li­
mit godzin nadliczbowych, to 
nie może ich naprawiać. Nie 
starcza mu czasu, choć się 
stara.

— A w moim życiu? W 
czerwcu przyszłego roku bę­
dzie równe 27 lat, od kiedy za­
częłam pracować w hucie. 
Więc chcę, żeby nadal mi się 
tak dobrze układała współpra­
ca z koleżankami. 1 zęby były 
lepsze stosunki z współloka­
torkami, bo zajmuję jeden po­
kój w trzypokojowym miesz­
kaniu. No i żeby moja sio­
strzenica miała jak najwięcej 
satysfakcji ze swęj pracy psy­
chologa, zęby jak najszybciej 
wprowadziła sic z mężem i 
dziećmi do własnego miesz­
kania.

JOANNA BIERNACKA — 
gospodyni domowa:
' — Nowy Rok zawsze na­
straja mnie trochę melancho­
lijnie, chociaż nie pesymisty­
cznie. Zwykle w tych dniach 
dokonuję w myślach obra­
chunku z dokonań roku mi­
nionego, ale więcej myślę o 
przyszłości, o tym, co też 
przyniesie mnie i mojej rodzi­
nie Nowy Rok?

— Moje życzenia, na które 
chciałlabym znaleźć pomyślną 
odpowiedź w pasjansie (i w 
życiu.') są niezbyt oryginalne, 
ale dla mnie niezwykle waż­
ne. Chciałabym, aby syn po­
myślnie zdał maturę i dostał 
się na wydział architektury, 
o czym marzy niemal od 
dziecka i żeby córka z do­
brym wynikiem obroniła pra­
cę magisterska na wydżiale 
prawa i otrzymała pracę zgo­
dną z kierunkiem studiów. 
Ponadto mam jeszcze jedno 
życzenie: chciałabym z mę­
żem i dziećmi spędzić urlop 
na wczasach nad Morzem. 
Czarnym, o czym marzę od 
dawna, bo jeszcze nigdy ■ nie 
byłam ca granicą. Czy moje 

życzenia i marzenia spełnia 
się. Nie wiem, ale z natury 
jestem optymistką, a to bar­
dzo pomaga...

ZOFIA ANTAS — pracow­
nik AA od 12 lat:

— Gdy się ma w domu 
szóstkę dzieci to nie bez zna­
czenia są sprawy nakarmie­
nia takiej gromady. Dlatego 
moim największym pragnie­
niem to jak najmniej kolejek, 
często zupełnie niepotrzeb­
nych, większy ład w organi­
zacji zaopatrzenia i więcej 
życzliwości w obsłudze klien­
ta. Chciałabym również, aby 
rodzina była zawsze zdrowa, 
bo zdrowie utracić łatwo, ale 
znacznie trudniej odzyskać..

DR MARIAN SOSIN —kie­
rownik przychodni specjalis­
tycznej w Kombinacie:

— W nowym roku 1978 ży­
czę sobie i pacjentom mniej­
szego tłoku w naszej przy­
chodni, żeby naszą załogę 
nie nękały choroby różnego 
rodzaju. Chciałbym. (aby 
zwiększyła się liczba lekarzy 
w tych specjalnościach, 'w 
których .odczuwamy niedobór, 

(Dalszy ciąg na str. 1)
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Warsztatem Konstrukcji Stalowych huty łączą mnie 
szczególnie bliskie i miłe stosunki. Może dlatego, że 
był to pierwszy, najstarszy obiekt tuty (zwany 
wówczas potocznie obiektem nr 66), o którym pi­
sałem przed 26 laty ucząc się dziennikarskiego Ja­

Z
chu? A może dlatego, że znam wielu znakomitych facho­
wców. którzy tutaj wyrośli obejmując następnie różne od­
powiedzialne funkcje w hucie i poza Kombinatem? Powo­
dem nieprzemijającej sympatii może być i to. że WKS jest 
po prostu ważną częścią Kombinatu HiL, bez której nie 
można się obejść. W warsztacie tym powstawały i ciągle 
jeszcze powstają konstrukcje idące na potrzeby całej huty. 
Są tuta? montowane rozmaite urządzenia Ba, to nie gdzie 
indziej, ale właśnie tu. w WKS-ie. robione były stalowe słu­
py podtrzymujące przewody linii tramwajowej łącząeej 
Krakom z jego najmłodsza dzielnicą.

Dość więc powodów do tego, aby wszystkie wydarzenia 
jakie się rozgrywają w WKS. były przynajmniej odnoto­
wywane w hutniczej gazecie. Większym zaś usprawnieniem, 
tym które podnoszą produkcję, a jednocześnie czynią pracę 
lżejszą, dużo uwagi s<ę należy Usprawnienia, jak dobrze 
wszyscy wiemy, nie spadają z nieba ani nie rodzą się na 
kamieniu. Kłoś je musi tworzyć. Najczęściej czynią to 
r"'W-’nli~qffjrzy.
■ jfl J niosek, o którym chcę dziś napisać powstał z sa- 
Bg gr mei potrzeby życia Zrodziło go najautentyczniejsze 

zapotrzebowanie. Bowiem sposób, w jaki wykony­
wano do tej pory w warsztacie tzw. wężowi ice. ani do 
nowoczesnych, oni do łatwych nie należał. Wprost przeci­
wnie. była to mordęga, był to trud absolutnie nie godny tak 
wielkiego i nowoczesnego zakładu jakim jest Kombinat 
HiL.

Wężownica — element składowy wielu rozmaitych urzą­
dzeń huty, to po prostu wygięta w spiralę rura. Nikt nie 
wyposażył WKS w urządzenie mogące wykonywać te ru­

rowe „wykrętasy" mechaniczne, bez udziału rąk ludzkich. 
Nikt takiego urządzenia do huty nie sprowadził,’ ehoctaz je­
stem pewien, ze gdyby dobrze poszukać, można by cos ta­
kiego znaleźć i kupić. Myślę jednak, że nie obeszloby się 
jednak bez dewiz, a tych nigdy nie mieliśmy w nadmiarze...

Fakt jest faktem, że wężownice wykonywało się w WKS 
ręcznie i nader prymitywnymi sposobami. Rurę trzeba było 
najpierw wypełnić ściśle piaskiem. Następnie — podgrze­
wało się ją płomieniem dwóch palników gazowych, a ró­
wnocześnie z tym — jeden z pracowników -aprzągał się w... 
kierat. Tak jest, chodząc w kółko skręcał rurę w wymaga­
ne zwoje.

Nie muszę nikogo przekonywać, że taka prymitywna rę- 
czna robota (wykonywana identycznymi metodami bez wąt­
pienia i dziesięć i pięćdziesiąt lat wcześniej) uje mogła być 
wydajna. To kręcenie spirali trwałe bardzo długo. Dawała 
S’ę we znaki, wyciskała pot. A o wypadek przy niej też 
nie było trudno.

Czy warto 
myśleć 7

■erwszym z załogi WKS, który zrozumiał, że jeżeli nie 
możemy kupić gotowego urządzenia do mechanicznego 
gięcia rur w wężowmcę, to trzeba takie urządzenie

samemu skonstruować, był STEFAN GÓRKA — technik, 
ślusarz konstrukcyjny. Wziął się za sprawę tak jak czynią 
to racjonalizatorzy, rzucając na szalę całą swą wiedzę i ca­
łe doświadczenie. Zagrzebał się w pracy „po same uszy" 
wszystko podporządkowując wytkniętemu celowi. Myślał 
jak rozwiązać takie urządzenie. Rysował plany. Godzinami 
dumał nad każdym szczegółem. „Podpatrywał" co się dało, 
ale tak po prawdzie, to gotowych wzorów nie było za wiele.

Tutaj dochodzę do najtrudniejszego etapu przez jaki — 
niestety — muszą się przeważnie przebijać racjonalizatorzy. 
Własne siły już nie starczają. Własne umiejętności — są 
za małe. Własne środki, za skromne. Racjonalizator czuje, 
że kolejnej poprzeczki — już nie przejdzie. Potrzebuje po­
mocy. O pomoc tę zwraca się do najbliższego otoczenia, do 
kierownictwa, do ludzi, którzy mogą dodać do jego sprawy 
swój autorytet, swą decyzję

Nie wiem jakie to mechanizmy często działają, że od te­
go momentu zaczyna się „cierniowa droga wynalazcy, ra­
cjonalizatora”. Nikt mu nie chce podać ręki. Każdy odma­
wia pomocy. Nikt nie chce podzielić się z racjonalizatorem

chociaż częścią ryzyka. Jeżeli zaś mowa o podziale, ow­
szem, podzieliłby się chętnie, ale czymś innym...

lefan Górna nie uzyskał koniecznej mu pomocy, a 
zrozumiał, że bez niej nie postąpi już kroku naprzód. 
Złożony przez niego wniosek racjonalizatorski zastał 

odrzucony. Wierzył jednak, że ma rację, był pewien, że o- 
bliczenia go nie zawodzą. Podjął walkę. Prototyp urządze­
nia zaczął wykonywać poza warsztatem, poza hutą. Borykał 
się ze wszystkim sam, a pomagali mu tylko niektórzy, 
współpracownicy tacy jak on entuzjaści, szarzy ludzie, któ­
rzy nie za wiele mogli pomóc.

Racjonalizator odwołuje się od decyzji Komisji Wydzia­
łowej, do Komisji Głównej HiL. Przedstawia ponownie swe 
racje, wyciąga coraz nowe argumenty. Komisja Główna o- 
kazuje sprawie życzliwe zainteresowanie Poleca uzupełnić 
dokumentację. Pomysłem zaczyna się interesować dyrektor 
techniczny HiL dr inż. STANISŁAW STRAMA — sam ra­
cjonalizator, zna te kłopoty najlepiej. Dyrektor ma także 
wyobraźnię, wie że z tego coś będzie, trzeba tylko pomóc.

nowym klimacie jaki powstał wszystkie przeszkody 
kolejno odpadają. Nie ma barier nie do pokonania. 
Prace idą szybko. Rozpoczynają się próby. Wszyst­

ko się zgadza, nie ma żadnego „pudła”. Urządzenie gnie ru­
ry, bez napełniania ich piaskiem i bez podgrzewania. „Krę­
cą” się zwoje jakby to nie o metal chodziło, ale o podatny 
plastik.

Zwycięstwo? Nie moja rzecz o tym wyrokować, ale 
wszystko wskazuje na to, że urządzenie wejdzie już w tych 
dniach do normalnej eksploatacji. Służyć będzie warszta­
towi, hucie, całej załodze.

Jeden przykład, jedna racjonalizatorska sprawa. I zara­
zem odpowiedź na pytanie postawione w tytule reportażu 
czy warto myśleć!

JERZY DANEK 
Fot. ST. GAWLIŃSKI

Ulice i place zatłoczone są setkami samochodów. Zaparkować trudno.

W WIEDNIU

Kilka dni pobytu w nad- 
dunajskiej stolic^, to z 
pewnością za mało, aby 

poznać prawie już 2-milio- 
nowe miasto. Wystarczy jed­
nak zobaczyć Wiedeń, przejść 
wieczorem lub nocą po 
Mariahillerstrasse. KArtnOr- 
strasse, pospacerować po 
Fraterze — ażeby powziąć 
postanowienie: jeszcze tu
muszę wrócić Miasto jest bo­
wiem przepiękne. Nie mam 
na tyle miejsca, aby opiewać 
jego uroki, kilka jednak „mi­
gawek" z pewnością zaintere­
suje Czytelników.

Już na dworcu Siidbahn- 
hof gdzie kończą swój bieg 

pociągi z Polski witają przy­
bysza rodacy. Zapraszają do 
sklepów na Meksikoplatz. 
gdzie wszystko można sprze­
dać i kupić, oferują swe u- 
sługi w znalezieniu kwater. 
Korzystam z jednej tylko ra­
dy. komunikacja jest w Wie­
dniu tak droga, że najlepiej 
od razu kupić sobie kartę na 
wszystkie środki komunika­
cji miejskiej. Przejazd tram­
wajem lub autobusem kosz­
tuje 10 schillingów. a to wię­
cej niż nół dolara. Za 8 schil­
lingów kupuje się w Wiedniu 
damskie rajstopy. Karta za 
58 schillingów dobrze służyła 
mi przez 5 dni. Umożliwiła 

mi ona dziesiątki przejazdów 
po całym mieście. Myślę, że 
już w jednym dniu wydał­
bym na tramwaje więcej.

Belweder — zamek, sie­
dziba książęca ładniej wy­
gląda na pev.no latem w 
zieleni drzew i blasku fon­
tann. niż teraz w grudniu. W 
pałacu mieszczą się muzea. 
Nie mam jednak na tyle cza­
su żeby je zwiedzać, czeka je­
szcze tyle innych turystycz­
nych atrakcji. Kończy się 
więc na zrobieniu kilku zdjęć 
i na obejściu budynku wko­
ło.

Jak to jest myślę, że 
wszystkie tramwaje w Wied­

niu są nowe, lśniące czystoś­
cią. zradiofonizowane? Jedzie 
się nimi z prawdziwą przy­
jemnością. Nie widziałem 
jednego wozu starego, odra­
panego. zarzucającego na 
zwrotnicach. Tak. komunika­
cji. tych nowoczesnych tram­
wajów i piętrowych, równie e- 
leganckich autobusów, można 
tej metropolii pozazdrościć...

Prater. Cała rozrywkowa 
dzielnica. Setki kawiarenek, 
restauracji, barów, winiarni. 
Kina. Różne „zwariowane" 
kolejki wspinające się w gó­
rę. ginące w tunelach skal­
nych. Gry mechaniczne 
wszelkiego rodzaju. Strzelni­
ce. Wyścigi samochodzików. 
Kilka godzin nie starcza, aby 
ten park, kryjący najbardziej 
prymitywne i jednocześnie 
najbardziej wyszukane roz­
rywki (dla dzieci i dla doro­
słych) — choć pobieżnie 
obejść. Nad Praterem góru;e 
słynny riesenrad — wielka 
pionowa karuzela, z której 
wagoników podziwiać można 
panoramę Wiednia.

Jeden przystanek przed 
mostem na Dunaju — atrak­
cja turystyczna Wiednia, sku­
pisko sklepikarzy polskiego 
pochodzenia, ale handlowego 
wyznania — Meksikoplatz. 
Na środku skweru ogromny 
kamienny kościół. » wokół 
placu żydowskie sklepiki. Pod 
numerem 18. zaprasza do sie­

bie klientów... Bronek. Duży 
napis głosi: „Kupujcie tylko u 
Bronka”. „Duży wybór towtj- 
rów", „Naje- ceny”. „Ob­
sługa w języku polskim”, 
„Wysyłamy paczki do Pol­
ski”. Takich sklepików, gdzie 
wszystko można kupić i tek­
stylia, ubrania, włóczkę i ze­
garki — jest na Meksikoplatz 
wiele. Każdy podobny do sie­
bie. jednakowo kolorowy i o- 
ferujący taki sam... tandetny 
towar. Tyle tylko, że tani, a 
poza tym można się tu targo­
wać. Tylko wariat płaci tyle 
ile żądają. Kupić można za 
pół ceny:

Na przystani, na Dunaju, 
który wcale nie jest błękitny, 
ale szary, fotografuję statek 

Oto Meksikoplatz — ten po lewej sklep „U Bronka”.

„białej floty”. Przywiózł tu­
rystów, setki osób. Słyszę ob­
cą mowę. Na drugim brzegu 
rzeki — słynny Donaupark. 
Wieża telewizyjna, tak jak w 
Berlinie z kawiarnią na 
szczycie. Wielka hala wido­
wiskowa (występy zespołu 
„Brasiliana”, ceny biletów, 
bagatela, od 80 schillingów!). 
Za parkiem góruje masywna 
sylweta budynku ze stali, 
szkła i aluminium. To kom­
pleks „Euroatomu”.

Polskie pamiątki w Wied­
niu. to przede wszystkim 
Kahlenberg, miejsce słynnej 
wiktorii wojsk Króla Jana 
III Sobieskiego w 1683 roku. 
Jedziemy zatem do Kahlen­
bergu!

(Ciąg dalszy ze str. 3) 
np. w chirurgii. Aby powsta­
ły u r.as nowe gabinety: ga- 
strologiczny i urologiczny, co 
łączy się ściśle z rozbudową 
przychodni specjalistycznej w 
HiL. Chciałbym więc, aby w 
Nowym Roku rozpoczęto roz­
budowę przychodni, co jest z 
pewnością życzeniem również 
naszych pacjentów.

— A prywatnie czego sobie 
życzę? Tylko zdrowia!

DOROTA WĄCHAŁ — u- 
czennica IV klasy Szkoły 
Podstawowej.

— Chciałabym mieć w 
szkole same piątki. Chociaż, 

uczeń bez dwói, to jak żoł­
nierz bez karabinu...

— Poza tym w wakacje nie 
chciałabym już więcej jeź­
dzić na kolonie. Byłam sie­
dem razy. Wystarczy. Marzę, 
żebyśmy razem z mamą po­
jechały na wczasy.

— To byłyby dopiero waka­
cje' Spacery, opalanie, kąpiele. 
Cały czai z mamą. Bo mama 
cały rok pracuje, mało ma 
czasu dla mnie...

ANTONI KOWALSKI — 
motorniczy, w MPK pracuje 
13 lat.

— Przede wszystkim życzę 
sobie i kolegom, żeby w No­

wym Roku było mniej awarii, 
spięć... Wozy mamy w stanie
— nazwijmy to bez owijania 
w bawełr.ę — makabry­
cznym. Co drugi, nawalo­
ny...

I nagle trach! Rozmowę 
naszą we wtorek ranem prze­
rywa zgrzyt. Szesnastka sta­
nęła. Może prąd został wy­
łączony? Pan Antoni spraw­
dza czy „siedzą uszy". W po­
rządku. Ogląda z zewnątrz. Nic 
nie budzi podejrzeń. Otwiera 
szafę. Przegląda bezpieczniki
— jeden drugi, trzeci .. Jest! 
Drobna awaria zostaje usu­
nięta w oka mgnieniu. Co to 

znaczy wytrawny motorni­
czy!

Co do życzeń osobistych, 
pan Antoni pozwolił mi je 
zredagować na własną rękę. 
A więc niech będzie kabała. 
Wyciągam króla kier... i, tu 
widzę układa się ciekawa 
treflowo-karowa paczka to­
warzyska. Sądzić należy, że 
pan Antoni jest osobą łubia­
ną, towarzyską i w Nowym 
Roku nie będzie miał zbyt 
dużo czasu na kontemplacje 
i rozmyślania. W zmiennych 
kolejach losu towarzyszyć mu 
będzie grono przyjaciół i ro­
dzinka. A grunt to rodzinka!

MARIA SZEWCZYK — 
pracownik AA od 18 lat, w 
hucie już 24 lata.

— Nie wiem doprawdy, czy 
rok był zły czy dobry. Na 
pewno bywały lepsze. Nie 
męczy mnie nawet to, że >ta 
7,80 na godzinę muszę swoje 
wynormowar.e 410 m kw. po­
sprzątać, ale to, że się naszej 
pracy i nie szanuje • nie do­
cenia. A bez nas.. Gdy tylko 
gdzieś coś zaniedbamy to od 
razu jest wielki krzyk, a.e 
gdy nasza praca się zmarnu­
je, to nic.

— Jestem bardzo jyzywiąr
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Kolejny sukces zapisali na zwoje konto junacy nowohuc­
kich hufców OHP. W zorganizowanej przez Krakowską Ko­
mendę OHP i Zarząd Wojewódzki PCK Olimpiadzie Zdro­
wia. junacy 141 OHP im. Janka Krasickiego (na zdjęciu), 
zdobyli pierwsze miejsce. Nieźle spisali się również juna­

cy reprezentujący OHP Huty im. Lenina, zdobywając pią­
te miejsce, a jeszcze lepsze, bo czwarte miejsce zdobyli ju­
nacy z OHP działającego przy Hutniczym Przedsiębiorstwie 
Remontowym. (OKT.)
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Nazwisko Janusza Korczaka ko­
jarzy się nam najczęściej ze zna­
ną powszechnie i łubianą książ­
ką „Król Maciuś I”. Ostatnio było 

dość głośno w prasie o tym człowieku, 
z okazji setnej rocznicy Jego urodzin. 
Obchody tej rocznicy, międzynarodo­
wa organizacja UNESCO Wpisała w 
swój kalendarz, a wychowawcy i pe­
dagodzy wielu krajów szykują się już 
do uroczystości. Ranga tej wiekowej 
rocznicy jest wysoka, o czym świad­
czy wymownie fakt, że na czele Pol­
skiego Komitetu Obchodów rocznicy 
urodzin Korczaka stoi Minister Oświa­
ty i Wychowania Jerzy Kuberski a 
patronat honorowy spoczywa w rę­
kach Premiera Piotra Jaroszewicza.

Kim był Janusz Korczak? Jego 
prawdziwe nazwisko brzmi: Henryk 
Goidszmit. Był pochodzenia żydow­
skiego, jednak rodzina jęgo od poko­
leń zamieszkująca w PoTsce ' przyjęła 
zwyczaje i tradycje polskie — Gold- 
szmitowie, mimo obcobrzmiącego naz­
wiska czuli się Polakami. Mały Hen­
ryk wcześnie stracił ojca, wcześnie 
poznał biędę i niedostatek, mimo to 
jednak szkołę powszechną ukończył 
bez trudności, a po studiach medycz­
nych na Uniwersytecie Warszawskim 

“ i uzupełnieniu wykształcenia w Berli- 
S nie, Paryżu i Londynie objął posadę 
g lekarza — pediatry w szpitalu dzie- 
5 cięcym przy ul. Śliskiej w Warszawie.

Nie było mu jednak pisane praco- 
S wać tylko jako lekarz. Zajął się opusz-

czonymi, zaniedbanymi i potrzebujący­
mi opieki dziećmi. W latach 1911—1942 
prowadzi słynny „DOM SIEROT". 
Równocześnie pracuje społecznie. Wy-

glasza odczyty pedagogiczne, jest wy­
kładowcą ... - .
Specjalnej, 
skiej, jest 
Nieletnich, 
obserwacji 
chowawcze. „Dzieci ulicy", „Szkoła 
życia", „Jak kochać dziecko", „Prawo 
dziecka do szacunku", „Pedagogika 
żartobliwa" — to tylko niektóre z 
licznych jego prac związanych z wy­
chowaniem małego człowieka. Kor­
czak uważał, że dziecko ma pełne pra­
wo do pogodnego, radosnego dzieciń­
stwa.

Swoje dziecięce marzenia zawarł 
Korczak we wspomnianej już książce 
„Król Maciuś I". Chciał, aby dzieci na 
całym święcie miały to, co od dzie­
ciństwa im się należy. Postać Korcza­
ka bliska jest więc wszystkim tym, 
którzy kochają i szanują dziecko.

W ciągu wielu ląit ptayy, z dziećmi' 
wypracował własny. SYSTEM, PEDA­
GOGICZNY polegający na szeroko roz­
winiętej samorządności, systemie są­
dów koleżeńskich, gazetek szkolnych, 
wspólnym podejmowaniu i wykony­
waniu różnorodnych prac, wyrabianiu 
nawyków życzliwego współżycia.

Korczak życie poświęcił dzieciom. 
Wraz, z gromadką swych wychowan­
ków przeżył piekło getta, aby zginąć 
z nimi w komorze gazowej obozu za­
głady w Treblince. Pozostały jego cen­
ne prace pedagogiczne, jego książki 
dla dzieci i o dzieciach, jego idee.

LUDWIK CZECH
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Nie szczędzą daru krwi

| STARY

w Instytucie Pedagogiki 
w Wolnej Wszechnicy Pol- 
też Kuratorem Sądu dla 
Owocem jego wieloletnich 
są książki na tematy wy- 

„Dzieci ulicy", 
,Jak kochać dziecko”, 
do

Str. 5

W mijającym roku przypadła dwusetna rocznica uro­
dzin tego wybitnego polskiego rysownika, grafika 
t malarza Urodził się 9 marca 1 ’77 r. w W arsza- 

wie, zmarł 1 marca l»3.ł r. w Petersburgu.
Ramowe daty życia uświadamiają kierunki, które re­

prezentował. Był przedstawicielem sentymentalizmu, 
pseudoklasycyzmu i romantyzmu. To o nim Mickiewicz 
słowami Telimeny w „Panu Tadeuszu" mówił:

. „... Nasz malarz Orłowski —
— Przerwała Telimena — miał gust soplicowski 
(Trzeba wiedzieć, że to jest Sopliców choroba. 
Ze im oprócz ojczyzny nie się nie podoba). 
Orłowski, który życie strawi! w Peterburku, 
Sławny malarz (mam jego kilka szkiców w biurku), t 
Mieszka! tuż przy cesarzu na dworze jak w raju, 
A nie uwierzy Hrabia, jak tęsknił do kraju! 
Lubił ciągle wspominać swej młodości czasy. 
Wysławiał wszystko w Polszczę, niebo ziemię lasy...-’

Ulice i osiedla Nowej Huty

ALEKSANDER 
ORŁOWSKI

Dzięki protekcji swego mistrza Jana Piotra Norblina 
(sprowadzonego do Polski na dwór Czartoryskich) Orłow­
ski uzyskał poparcie księżny Izabelli i studiował również 
u Marcellego Bacciarellego Posiadał niespokojny tempe­
rament, bystrość oberwacji i fantazję. W jego spontanicz­
nej twórczości odnajdujemy bogaty świat orientalny — tak 
bardzo zawsze inspirujący twórczość romantyków — ludo­
we typy Persów, Baszkirów, Czerkiesów, Ki-gizów. Wschod­
nie pejzaże morskie, uroki miast Wschodu. Ale typy lu­
dowe i krajobrazy nie wyczerpują bogatego wachlarza 
tematyki twórczości A. Orłowskiego Był on przede wszy­
stkim świetnym batalistą, zaznaczył się jako bystry ob­
serwator, celny portrecista.

Jakim był ten artysta, jako człowiek? Przypomnijmy 
słowa Stanisława Wasylewskiego, który w dziele „Zycie 
polskie w XIX w"., pisał; „Orłowski, wesołek-olbrzym, 
leń. obżartuch, długie lata przepędził w Petersburgu. Ry­
sował, malował w pośpiechu, co zobaczył. Ciekawili go 
ludzie i ich stroje, konie i ich rasa (...) Korzystano z tego 
skwapliwie, podkładając artyście materiały rysunkowe 
dla celów komercjalnych, szczególnie po smakowitych 
ucztach nad Newą O jutro, o sławę, o dochody nie dbał”.

Ulica Aleksandra Orłowskiego znajduje się w Łuczano- 
wicach. TADEUSZ Z. BEDNARSKI

DOKTOR

KLUB OFIARNYCH LUDZI

Jednym z najstarszych i najlepiej działających Klubów 
Honorowych Dawców Krwi na terenie naszej dzielni­
cy jest Klub przy Zakładach Przemysłu Tytoniowego.

Powstał on w 1969 roku. Ąktualnie liczy 115 członków — 
czynnych, ofiarnych dawców krwi.

W roku, który dobiega końca Klub HDK przy ZPT w No­
wej Hucie zorganizował trzy akcje społecznego krwioda­
wstwa, z tego jedna poświęcona była niesieniu pomocy o- 
fiarom trzęsienia ziemi w Rumunii. Krew oddało honorowo 
194 dawców. Dzięki nim otrzymało nasze lecznictwo pra­
wie 58 litrów bezcennego leku jakim jest krew.

Ostatnio odbyło się uroczyste spotkanie członków Klubu 
HDK, na które przybyli m. in. dyrektor ZPT Władysław 
Pello, sekretarz KZ PZPR Augustyn Wojas, przedst. ZG 
Zw. Zawodowego Spożywców Martan Kurek. Obecni też 
byli przedstawiciele ZD PCK w Nowej Hucie. Na spotkaniu 
tym zasłużeni honorowi dawcy krwi Zbigniew Stokłosa 
(prezes Klubu). Mieczysław Drabik, Józef Gaczoł, Henryk 
Sieńko, Zofia Mach i Jerzy Rutkowski otrzymali dyplomy 
i upominki. Wyróżnionym serdeczne gratulacje i podzięko-
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wania złożyli przedstawiciele Zakładów Przemysłu Tyto­
niowego oraz ZD PCK. Do życzeń tych dołącza się również 
nasza redakcja! (staż.)

CZY PANIE Z CENTRALI ŚPIĄ?
Numer 800-66, centrala osiedla Złotego Wieku. Dzwonię o go­

dzinie 17-tej. Czekam 7 minut, nikt się nie zgłasza. Po chwili 
— numer zajęty. Za chwilę — znów zajęty. O godzinie 18-tej 
czekam przy słuchawce 10 minut i nikt nie raczy jej podnieść 
z tamtej strony. Po godzinie udaje mi się usłyszeć znudzony 
Qłos: „Mistrzejowice". Proszę wewnętrzny 1... Ledwie telefonist­
ka usiłuje połączyć, natychmiast oznajmia: „numer się nie 
zgłasza”. Chcę zareplikować, poprosić, żeby chwilę poczekała, 
bo z całą pewnością ktoś jest w domu, ale na próżno. Bez­
troska telefonistka położyła słuchawkę. Następne próby po­
łączenia się z centralę są Syzyfową pracą, przysłowiowym gro­
chem o ścianę. Głucha cisza, centrala się nie zgłasza.

Może to i atrakcyjne, i pożyteczne, bo uczy ludzi cierpliwo­
ści. Twierdzę jednak, że prędzej można dostać apopleksji łub 
rozstroju nerwowego, niż tej cierpliwości się nauczyć. A jeżeli 
chodzi o sprawę ogromnie ważną, którą trzeba przekazać na­
tychmiast, to co, kochane panie telefonistki? Kto będzie odpo­
wiadał za ewentualne konsekwencje niepou-iadomienia kogoś o 
sprawie niecierpiącej zwłoki?! (d)

f "gi; ■ ' a Święta minęły
! A?- iak wróżyła

Barbara P° wo" 
cizie. Już dawno 

ąj*Q*oe* nie było tak de- 
szczowych. Pier­

wszy dzień po świętach zaja­
śniało słońce, ale już nazajutrz 
zrobiło się znowu pochmurno, 
miejscami padał deszcz. Tym­
czasem na dalekiej północy Eu­
ropy w rejonie Morza Białego 
panują trzaskające mrozy. No­
tuje się tam y . piud-^..^
żej —15 .gjt * * ■ —■

Jest <

wietrze wtargnie wcześniej czy 
później na południe. Na razie 
wdarło się w rejon Helsinek, 
gdzie temperatura spadła do —20 
st. Tak więc można się spodzie­
wać w najbliższym czasie spad­
ku temperatury poniżej 0 st., a 
w nocy poniżej —10 st. Nowy 
Rok rozpocznie się prawdopodo­
bnie jeszcze dość łagodnie, jed­
nak po Trzech Królach trzeba 
się spodziewać ostrzejszych mro­
zów.
¡eagm > -ak mo wei

„ ... .. . —......... 'pojMażie z naszym sjmopoczu-
u..-- '.’fem jest -niedobrze. PROMYK

s
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Bocianie gniazdo w zimowym pejzażu 
Fot. PIOTR DYNDA

— Już idziesz na emeryturę, » plan niewykonany!

zana do pracy w Kombinacie, 
moim życzeniem byłoby, aby 
Kierownictwo nas jednak za­
uważało przy przeszeregowa­
niach, doceniało nasz ciężki 
trud.

— Prywatnie marzę o do­
brych wakacjach — jeszcze 
nie wiem gdzie...

MAREK KÓRNICKI — 
student AGH.

— Gdy spotykamy się na 
zabawie ¡sylwestrowej, a w 
tym roku organizujemy ją 
prywatnie, u kolegi, zawsze 
poświęcamy przynajmniej go­
dzinę na dyskusję o latach 
minionych t o naszych zamie­

rzeniach w Nowym Roku. I 
tak już od trzech lat. Nie 
wiem, co sobie planują i o 
czym myślą na przyszłość moi 
koledzy, ale ,(i mam swoje 
życzenia tjuż bardzo ściśle 
sprecyzowane. Z pewnością 
ich. urzeczywistnienie nie bę­
dzie łatwe, myślę jednak, że 
przy odrobinie szczęścia uda 
mi się je zrealizować.

— Chciałbym w lecie poje­
chać na praktykę do NRD, 
gdzie mógłbym się wiele nau­
czyć i praktycznie pogłębić 
swą wiedzę, ęhciałbym mieć 
perspektywy możliwie szyb­
kiego otrzymania mieszlynnia,

ponieważ już za rok mam za­
miar się ożenić, a moja 
dziewczyna nie ma odpowied­
nich warunków meiszkanio- 
wych. O innych moich życze­
niach i pragnieniach już nie 
wspomnę, żeby nie zapeszyć... 
Nie można chcieć za dużo na­
raz!

WŁADYSŁAW DOBOSZ — 
operator „Yodera” w urynko­
wili, ojciec licznej rodziny.

—■ Na pracę i stosunki w 
pracy absolutnie nie narze­
kam. Kierownik Bielik ootra- 
fił wytworzyć takie stosunki 
między ludźmi, że jesteśmy 
naprawdę radzi, z ochotą czło­

wiek idzie na swoją zmianę:
—Moje i,pobożne” życzenia, 

to uregulowanie sprawy z Są­
siadami w miejscu zamiesz­
kaniu. Nazbierało sę tego spo­
ro, a życzliwości mało i wi­
doków na rozwikłanie tego 
kłębka jeszcze mniej.- Jestem 
jednak nadal pełen optymiz­
mu i wierzę w sprawiedliwość. 
A najważniejsze, aby moja 
liczna rodzina zdrowa była!

GENOWEFA CABAI.A — 
sprzątająca w budynku admi- 
nislracyjnyni huty, pracuje 
już 6 lat.

— Rok 1977 nie był dla mnie 
najgorszy, dopisało mi zdro­
wie, moim najbliższym —

także, był spokój, a to przeciet 
najważniejsze.

— W nowym roku życzę 
mąim synom, mężowi i wnu­
czkom dużo dobrego zdrowia, 
wszelkiej pomyślności w ży­
ciu! Specjalnie gorące życze­
nia mam dla syna Józika, 
który w styczniu wstępuje w 
związek małżeński. Życzę mu, 
aby żyli dobrze, zaod-'* i 
szczęśliwie. Oby omijały ich 
kłopoty! Sobie samej życzę, 
żebym była nadal zdrowa, że­
bym mogła pracować i zara­
biać. Przydałaby się podwyż­
ka, gdyż moje dotychczasowe 
uposażenie jest bardzo skrom­
ne...
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Popularność. a ee za tym 
idzie? masowość filmu jest bez­
sprzeczna. Lubimy chodzić do 
kina dla rozrywki, czasem z 
chęci przeżycia przygody, któ­
ra dostarczy nam materiału do 
przemyśleń, a czasem po prostu 
z nudów. Są oczywiście tzw. ki­
nomani. którzy odwiedzają kina 
kilka razy w tygodniu. Ci orien­
tują się w repertuarze, wielu z 
nich czytuje pisma filmowe. 
Mają cni swoich faworytów: 
reżyserów czy aktorów, któ­
rych filmy oglądają z zapartym 
tchem. Osobiście znam takich, 
którzy uwielbiają filmy Berg- 
mana, natomiast totalnie kryty­
kują Godsrda itd. Uważam, że 
powinniśmy po prostu doceniać 
filmy dobre, a krytykować złe. 
Jest to oczywiście bardzo trud­
ne, ale przy znajomości różnych 
kierunków filmowych, filmów 
różnych reżyserów jesteśmy w 
stanie stworzyć sobie . model 
tego’„co dobre” i tego ..co złe”. 
Zapewne wiele sugeruje tzw. 
sympatia do pewnych filmów, 
które potrafimy oglądać wiele 
razy, aż do znudzenia. Ostatnio 
w gronie znajomych zdarzyło 
mi się. że jeden z kolegów pod­
czas dyskusji na temat filmu 
spytał zebranych, które z fil­
mów kinematografii światowej 
i polskiej cenimy najwyżej 
(chodziło o ustawienie w kolej­
ności). Natychmiast rozpętała 
się dyskusja. W efekcie doszliś­
my do wniosku, że jesteśmy w 
stanie wymienić filmy, do któ­
rych mamy sympatię, nato­
miast zdecydować się na dzieło, 
któremu moglibyśmy przyznać 
pierwszeństwo jest znacznie tru­
dniej. Film jest przecież dzie­
łem sztuki niezwykle złożonym, 
może r.ewet najbardziej skom­
plikowanym ze wszystkich 
sztuk. Począwszy od scenariu­
sza. scenopisu, poprzez wielką 
machinę, na którą składafą się 
aktorzy, operatorzy, najprzeróż­
niejsi kierownicy i pomocnicy, 
kompozytorzy. charaktervzato- 
rzy. plastycy, operatorzy dźwię­
ku itp. Zatem, zanim powstanie 
produkt ostateczny w postaci 
filmu, mamy do czynienia z dłu­
gim i skomplikowanym proce­
sem produkcyjnym. Tym trud­
niejsza jest rola reżysera, który 
musi posiadać zarówno walory 
artysty jak i organizatora, co 
zapewne nie ułatwia mu życia 
przy realizacji. Stad też i przy 
ocenie filmu należy umiejętnie 
wartościować koncepcję, walory 
treściowe i formalne, grę aktor­
ską. muzykę i inne “lementy 
wchodzące w skład dzieła filmo­
wego. Znajduje to wyraz w 
trakcie przyznawania nagród na 
festiwalach filmowych, kiedy to 
przyznaje się nagrody za role a- 
ktorskie. reżysci ę. muzykę fil­
mowa. zdjęcia itd Tak dzieje się 
na wielkich festiwalach w Can­
nes. Moskwie, Karłowych Va-

raeh, Locarno, Faaa-s, podobni* 
przyznaje się »łynna „Oskary”.

Dochodzi jeczcM problem od­
bioru filmu. Wchodzą tu w grę 
aspekty psychologii odbioru. Od 
lat trwają na ten temat badania 
naukowe, które rozszyfrowują 
zależności tego co jest pokazy­
wane na ekranie i t*go co dzieje 
się w świadomości widz» sie­
dzącego przed ekranem. Na ca­
łym świeci* 
awangardowe, które 
eksperymenty bazując na możli­
wościach kamery, aspektach 
psychologicznych, formie filmu, 
treści. Słynne były w historii 
awangardy radzieckie (jednym z 
licznych przykładów jest film 
Dzigi Wiertowa „Człowiek z 
kamera”), francuskie (jednym z 
najgłośniejszych dzieł jest ..Pies 
andaluzyjski” Luisa Bunuela i 
Salvadore Dali), ostatnio nato­
miast tzw. kino podziemne w 
USA, które prowadzi ciekawe 
eksperymenty formalne (jednym 
ze skrajnych przykładów może 
być film, który składa się z kla­
tek czarnych i białych, co na 
ekranie wywołuje efekt miga­
nia. natomiast w stosunku do 
widza — podrażnienie psychicz­
ne). Pomimo wielu zastrzeżeń 
jakie budzą t* eksperymenty 
nasuwa się wniosek, że kino w 
takiej postaci jak je oglądamy 
na co dzień to tylko cząstka tego 
co może qno przedstawiać Dla­
tego też pozornie długa historia 
kina być może jest tylko począt­
kiem historii wielowarstwowego 
ozieła sztuki jakim jest film.

BOGUSŁAW ZIĘBA

mnożą »ii »’koir
prowadzi

AKTUALNOŚCI

zanim pójdziesz na bal

SYLWESTER
TO ZA IMTĘ?

fiiiiiiiniiiiiiiiHiiiiHiminiin
Zbliżają się zabawy sylwe­

strowe. Pamięlaj, że naduży­
wanie alkoholu wcale humoru 
nie poprawia, a wprost prze­
ciwnie — często doprowadza 
do nieodwracalnych tragedii!

RADA MŁODYCH SPECJALISTÓW

Decyzją plenum ZF ZSMP powołano w HiL Radę Mło­
dych Specjalistów. Jej szefem został mgr inż. Andrzej 
Stuczyński. Zadaniem Rady będzie opieka nad młodą 
kadrą inżynierską. Przewiduje się sprecyzowanie „Kar­
ty młodego specjalisty” oraz prowadzenie szerokiej akcji 
szkoleniowej m. in. w zakresie prawa wynalazczego.

„POZNAJEMY I STOSUJEMY PRZEPISY BHP"

W zakończonym na szczeblu województwa krakow­
skiego konkursie na temat bhp zwyciężył Bronisław 
Matuszczyk z HIL, a trzecie miejsce zajęła reprezentu­
jąca także nasz Kombinat Marta Rajska. Oni też będą 
startować w tym konkursie na szczeblu centralnym. Do­
dać należy, że reprezentanci HiL byli bardzo dobrze 
przygotowani, gdyż wszyscy zmieścili się w pierwszej" 
dziesiątce na sześćdziesiąt osób startujących.

XXV SPARTAKIADA SPORTOWA

Trwają ostatnie przygotowania do rozpoczęcia XXV 
Spartakiady Sportowej, której organizatorem jest TKKF 
ZSMP. 9 stycznia rozpoczynają się pierwsze konkurencje: 
szachy, koszykówka i brydż. Liczymy na duży udział 
załogi — męskiej i żeńskiej.

Scena z. ..Naszych Kawalerskich” Tadeusza Wieżana w Teatrze Ludowym. Spektakl mo­
żemy obejrzeć w wieczór sylwestrowy. Fot. WOJCIECH PLEWIŃSKI

STLWESTE® (łteińskie Silvester, Silvestri», »ilvestre — na­
leży de lasu, zaleaiony, żyjący w lesie, dziki) — imię męskie, 
sznaesaja.ee — »godnie « dawnym rozumieniem lasu j»ke dzi­
kiej, niedostępnej »untiy — eiłewiek* dsikiege, śyjąeego 

edludziu. Polski odpowiednik: Lasoto.
Formy żeńskiej brak.
Pnekaitaieenia: Sylwerio»», Sylweryn.
Zdrobnienia: Sylwok, Sylwuś.
W innych językach: lac. Silvester, fr. — Silvestre, Sylwe- 

atro, wł. — Silvestro, hiszp. — Silvestre, niem., ang. — Sil­
vester, Sylvester, węg. — Solventer.

Z imieniem Sylwester związane sa następujące przysłowia: 
Dzień sylwestrowy pokaże czas lipcowy, Na święty Sylwester 
mroźno, zapowiedź na zimę groźną, W noe sylwestrową ła­
godnie. będzie kilka dni pogodnie.

Imieniny Sylwestra: 26.XI, 31.XII ora« 29.VI. (Sylweriuzza)
Podano »» 

„KSIĘGA IMION"

„Przepis leczenia 
dla pijanych“

Ciesząc» się dużym powo­
dzeniem na przełomie XIX i 

i XX wieku książka właścicie- 
la lecznicy przyroanej w 
Dreżnie-Radebeul ~F. E. Bilz'a 
pt. NOWE LECZNICTWO 
PRZTRODNE taką oto poda- 

I je receptę na leczenie cho­
rych na popularnego kaca.

„Niajprsód trzeba im się 
dać spokojnie wyspać jeżeli 
wtenczas ból głowy mają lub 
inne niezdrowe objawy, wten­
czas da je im się zimne okła­
dy r.a głowę, zmieniając je 
pilnie. Jeżeli równocześnie 
chłodne okłady na żołądek 
kłaść można, wtenczas ustę­
puje opiłoić jeszcze prędzej.

Przy skłonności do zwraca­
nia trzeba im spokojnie tlnć 
zwracać, aby nadmiar płynni 
alkoholu z ciała wyszedł.

W sypialni pijanego trzeba 
okna jak najwięcej otworzyć 
i nie powinien głową na po­
duszce z pierza, lecz na sło­
mie leżeć”.

Dla tych, którzy piją nało­
gowo autor podaje kurację 
Kneippa.

„Niestety zdarza się. iż 
matki już dzieciom kropelka­
mi spirytuozy dają. Takie 
dzieci zacofają się w wzroś­
cie i rozwinięciu.

Jeżeli się chce wyleczyć 
pijanicę, trzeba bardzo zwa­
żać na leczenie i pielęgnacyą. 
Jak się dla dziecka wyszuki- 
wa dobrej piastunki, tak trze­
ba wyszukać wpływowej oso­
by do pielęgnowania pijanicy, 
jeżeli go się chce wyleczyć. 
Ponieważ siły pijanicy bardzo 
są osłabione, nie trzeba mu 
natychmiast odjąć naraz uży­
wania spirytuozów, albowiem 
serce słabe wypowiedziałoby 
posłuszeństwo i pijanica u- 
padły ze słabości. Trzeba zc- 

I tern pijakowi początkowo dać 
¡cswarfą cześć dawniej uży­
wanej ilości spiryruezów;

również dob-e, węmaenłejąee 
potrawy. Rano polewkę z pa­
lonej mąki, zresztą mato pły­
nów, ale potrawy mocne i 
wiele jarzyn. Powoli ujmuje 
się mu coraz więcej spirytuo­
zów; po 4 lub 5 dniach odbie­
ra się spirytuozy wszystkie, 
ponieważ ciało już się do tego 
przyzwyczaiło, a sity podnios­
ły. Ponieważ ludzie ci zwykle 
mają wady sercowe, i piwo­
sze początkowo na wątrobę, 
później i na nerki zapadają, 
trzeba być w użyciu wody 
ostrożnym. Bez różnicy atoli 
można, nie narażając chorego 
na niebezpieczeństwo, rozpo­
cząć kurację oblewem 
kolan i obmyciem górnej 
części ciała, aby spirytuozy 
wywabić, mniejwięcej przez 
dwa tygodnie i to rano oblew 
kolan, po obiedzie obmycie 
górnej części ciała. Jeżeli 
chory się wzmocnił i nie ma 
wady sercowej, można uży­
wać wszystkie oblewy na 
przemian z półkąpielą. 1. dnia 
oblew górny i nóg, 2. półką- 
pie'., 3. oblew pleców, 4. zno­
wu oblew górny i nóp. 5, 
półkąpiel, 6. oblew pleców. 7. 
oblew zupełny. Tak przez 6 
tygodni, a potem zejść r.a po- 
łowę użyć. Prócz tego dawał 
Kneipp herbatę zmieszana z 
babki zaostrzonej, piołunu, 
krwawniku i na przemian je­
szcze drugą mieszaninę i 
drzewianki, dzięglu i babki 
zaostrzonej. Dziennie naczczo 
113 filiżanki, na obiad 1/3 i na 
wieczór 1/3. Można co tydzień 
zmieniać i tak w pierwszym 
tygodniu używać pierwszą 
mieszaninę, w drugim drugą. 
W ten sposób dogodzi się naj­
lepiej żołądkowi pijaka".

I te to „kuracyę” sprzed 
prawie stu lat polecam nié 
tylko wybierającym się ns 
..sylwestrowy” bal. Być mo­
że okażą się skuteczne.

i n fi fi n fr n fr fr n n m im fi m fi n frnifrtui m n m ftfui fi n
Halina Bohdanowicz

Dwie wystawy w hołdzieF _ ą*_. ____

Stanisławowi Wyspiańskiemu
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie i Zwią­

zek Polskich Artystów Plastyków w Krakowie dwie wystawy: 
doroczny Salon Malarski w Pałacu Sztuki i Wystawę Konkurs 
na Rysunek i Pastel w Salonie wystawowym w Nowej Hucie 
przy alei Róż — poświęcają w hołdzie Stanisławowi Wyspiań­
skiemu na zamknięcie roku 1977, w którym przypadła 70 rocz­
nica śmierci genialnego artysty.

Stanisław Wyspiański jak żaden inny z naszych twórców 
największych związany jest specjalnie z Krakowem. Tu uro­
dził się w 1869, w okresie zwiastującym nową epokę i gdy 
wśród nowych prądów ważyły się losy narodu dążącego do 
odzyskania niepodległego bytu. Tu ukształtowywala się jego 
postawa, kształciły talenty. Tu podjął swą twórczość, tu two­
rzył na szerokiej niwie kultury. Nieporównanie wrażliwy, wy­
chowujący się u stóp Wawelu — głęboko czujący patriota pol­
ski, myśliciel obdarzony talentem ogromnym — wypowiadają­
cy się żarliwie i płomieniście w wielu rodzajach sztuki — jest 
nam poetą wieszczem, dramaturgiem którego sztuki o głębo­
kich dla nas treściach stoją pośród .czołowych polskiego wiel­
kiego repertuaru obok Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskie­
go; a osadzone w realiach przy tym jakże wizyjne „WESELE” 
stale jest nam rozrachunkiem, zaś jego „Akropolis” to wynie­
siony przed nami królewski Wawel...

Uczeń Jana Matejki, zaproszony przez mistrza do współpra­

cy przy wykonywaniu polichromii w kościele Mariackim, tam 
— gdy dojrzał artystycznie — swą sztukę z przeznaczeniem dl» 
budowli monumentalnych tworzy w szczególnym wyrazie, z 
kolosalnym ładunkiem ekspresji: polichromia Wyspiańskiego 
i Wyspiańskiego witraże w kościele Franciszkanów w Krakowie 
to na cały świat sławne dziś dzieła najwspanialej reprezentu­
jące epokę Młodej Polski i będące świadectwem wielkiej indy­
widualności twórczej artysty, indywidualności wybitnej w ska­
li powszechnej. Witraż zatytułowany przez artystę „STAN 
SIE” nie ma sobie równego w sile dynamizmu impulsu two-

rzenia. Nigdzie też na ścianach świątyni nie rozpościerają się 
takie łany kwiatów jak te spod pędzla Wyspiańskiego — ży- 
jąte każdym skrętem szypulek, barwiące' się całą gamą kolo­
rów polskich łąk i ogrodów. Bo u tego malarza ekspresja za­
warta jest przede wszystkim w wyrazie wrażliwego prowadze­
nia linii i klimacie kolorystyki. To samo w portretach: na 
tłach neutralnych kreśli linie charakterystyczne dla modela i 
podaje go zazwyczaj w jednej tonacji, w aurze która współ­
brzmi z psychiką portretowanego. Tylko z portretami dzieci 
jest inaczej: one często ukazywane są z przydaniem kwiatów 
z plam rzuconych miękko i zawsze w pastelowych barwach.

A wyjątkowe obłymi liniami rysowań» ukazywane i w przy­
ciszonej tonacji barw są „MACIERZYŃSTWA"... Krajobrazy 
często t» same, a przecież zgoła inne, bo zależne od pory dni» 
czy wieczoru innym przesycone światłem — niosą inny nastrój.

Osobliwą atmosferą potrafi też Wyspiański ożywić wnętrz* 
swej pracowni ukazanej na kilku obrazach w których przed­
stawione sprzęty służyły mu wszak na co dzień... Skąd inąd 
projektował też meble o charakterystycznych liniach, był 
twórcą projektów dekoracji teatralnych i kostiumów będących 
równocześnie wykładnikiem idei autora sztuki scenicznej, i w 
tym jest prekursorem dzisiejszych tendencji. Osobny wielki 
rozdział sztuki Wyspiańskiego to grafika książkowa — od­
zwierciedlająca zapatrzenie się w naturę rodzimej ziemi i jego 
talent dekoratorski. po równi ukazując» z jaką wrażliwość ą 
czuje i jak wrażliwie prowadzi rękę rysującą ornament gięt­
ką. często załamującą się linią...

Stanisław Wyspiański żył zaledwie 38 lat. Nie zdołał dokoń­
czyć założenia ogromnego: witraży dla katedry na Wawelu. 
Być może gdyby były wszystkie kartony gotowe — to dzieło 
mogłoby być zrealizowane stanowiąc potężne w wyrazie zo­
brazowanie treści krypt katedry gdzie groby królów polskich. 
Wyobrażenie o tym dziele mamy oglądając w Muzeum Naro­
dowym karton do witrażu pt. „KAZIMIERZ WIELKI".

Obydwie wystawy w hołdzie Stanisławowi Wyspiańskiemu 
aktualnie prezentowane są przeglądem twórczości artystów dzi­
siejszych i przedstawiają dzieła ukazujące duże zróżnicowa­
nie talentów i tendencji. Wśród tych obrazów, rysunków i pa­
steli znajdziemy też nawiązujące tematem, a nieraz i środka­
mi formalnymi, a nawet klimatem — do osobowości i do dzie­
ła wielkiego prekursora nurtu niepokoju sztuki współczesnej. 
Wystawy zostały obesłane tak licznie, że pokazane będą w dwu 
etapach, a więc i w już nadeszlym Nowym Roku. Wtedy za­
trzymam się przy nich dłużej.
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Unormował się nareszcie:
Dzień w gospodzie, noc w areszcie.

ZA PÓŹNO
Za późno słuchać rad taty, M 
Gdy się ma w oknach, kraty.

W RODZINIE
Za teścia zdrowie
Zięć leży w rowie.

DO DYRYGENTÓW
Batuta zdziałasz niewiele
Jeśli masz lichą kapelę.

TELEFON
Byłem uszczęśliwiony, gdy po jedenastu latach starań 

zainstalowano w moim mieszkaniu telefon. Nawet zapo­
mniałem urazu do UTM, który zamienił się w kompleks 
i nawet poczęstowałem instalatorów kieliszkiem nalewki. 
Pierwsze dźwięki telefonicznego dzwonka były radosne, no­
bilitowały przecież moje mieszkanie, czyniły godnym nasze­
go wieku. Kiedy rodzinna euforia minęła zaczęły się udrę­
ki. Razu pewnego zadzwonił ktoś i zapytał czy to komis. 
Zanim odpowiedziałem ze to pomyłka goić zaatakował 
mnie pytaniem czy może przyjechać z tym towarem. Bez­
wiednie musiałem się zgodzić. Potem następowały inne te­
lefony i wszystkie pytały — czy to pan X, kierownik ta­
kiego a takiego zakładu. Cierpliwie ja i członkowie mojej ro­
dziny tłumaczyli, że to pomyłka, ale nie zawsze udawało 
się o tym intruza przekonać, że naprawdę się tak nie na­
zywam, że dopiero co otrzymałem telefon itd.

Aż pewnego razu poderwany zostałem ostrym sygnałem 
międzymiastowej. Serce zabiło mi mocno, bo wiedziałem, 
że ktoś dzwoni do mnie z bardzo daleka. Kiedy podniosłem 
słuchawkę jakaś pani zapytała o numer, potwierdziłem. 
Wtedy to ona nie pytając o nic powiedziała, że to pe­
wnie pomyłka, ale kobiecy głos w telefonie już zamilkł a 
za chwilę usłyszałem męski głos, który od razu zaczął wy- 
łuszczać swoje racje zanim zdążyłem coś powiedzieć. Spra­
wa dotyczyła jakiegoś sprawozdania, które nie zostało na­
desłane na czas. Chciałem wytłumaczyć panu ministrowi, że 
to pomyłka, ale był zdenerwowany i nie dopuścił mnie do 
słowa, gasząc mnie tym swoim — „nie przerywajcie jak 
ja mówię”. Myślę sobie, nie wesołe jest życie szefa, który 
ma jeszcze swojego pana w stolicy. Na zakończenie usłysza­
łem coś, co równało się z odesłaniem mnie na emeryturę. 
Zanim zdołałem wydusić jakieś słowo, minister odłożył 
słuchawkę. Byłem cały spocony. Ostatecznie choć to po­
myłka, to nie każdego dnia zderza się mówić z taką oso­
bistością...

Mądrej głowie dość przysłowie
O ZŁYM

znajdzie, 
rad by, 

poffinęli. 
jak pies.
we złe

boi

iżby z nim

wszystko

krótkie.
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KINA
ŚWIT: godz. 16.00. 18.00 i 20.00 

— „Diabli innie bicrą" — prod, 
francuskiej, od 15 lat.

ŚWIT mała Sala: od 29 bm. 
do 1 stycznia 1978 r., godz. 15 00, 
17.00 i 19.00 — „Ocdział” —prod. 
USA, od li łat' od 2 do 5 s'-cz- 
nia — godz . 15 00, 17.15 i 19.30 — 
„Dziewczyna szuka szczęścia” — 
prod, angielskiej, od 13 lat.

ŚWIATOWID: Od 29 bm. do 1 
stycznia 1978 r.. godz. 15.30, 18.00 
i 20.13 — .Intryga rodzinna” — 
prod. USA, od 15 lat: od 2 do 
4 stycznia 1978 r.. godz. 16 00, 
18.00 i 20.00 — „Rozumiemy się 
bez słów” — prod, czechosłowa­
ckiej, od 12 lat: od 5 do S sty­
cznia 1978 r godz. 15.45, 18.00 
i 20.00 — „Cenny depozyt” — 
prod, francuskiej, od 12 lat.

ŚWIATOWID mała sala: od 29 
bm. do 1 stycznia 1978 r., godz. 
15.00, 17.15 i 19 30 — ..Pat Barry 
i Billy Kidd” — prod. USA. od 
18 lat. od 2 do 4 stycznia 1978 
godz. 15.00. 17.15 i 1.9.35 — „No 
i co doktorku” — prod. USA,

b.o.; od 5 do 8 styczńia 1978 r., 
godz. 15.00, 17.00 i 19.00 — „Do­
ktor Popaul” — pród. francu­
skiej, od 15 lat.

SFINKS: od 29 hm. do 1 sty­
cznia 1978 r., godz. 16.00, 18.00 
i 20.00 — '„Drapieżca” — proT. 
francuskiej, od 15 lat; od 2 do 
4 stycznia 1978 r., godz. 16.00. 
18.00 i 20 00 — „Szli żołnierze”
— prod, radzieckiej, b.o.; od 5 
do 8 stycznia 1978 gouz 13.45. 
18.00 i 20.15 — „Stara strzelba”
— prod, francuskiej, od 13 lat.

TEATR LUDOWY
30 bm.: godz. 19 la — ..Romans 

z wodewilu”; 31 bm.: godz. 
19.15 — „Nasze kawalerskie”;
1 stycznia 1978 r.: godz 16.00 •— 
„Pyza na polskich dróżkach”;
2 stycznia 1978 r.: teatr nieczyn­
ny; 3 stycznia 1978 r.: godz. 19.15
— ..Dziś do ciebie przyjść nie 
mogę"; 4 stycznia 1978 r: godz. 
11.00 — „Placówka”; 5 stycznia 
1978 r.: godz. 19.15 — „Romans 
z wodewilu”; 6 stycznia 1973 r.: 
godz. 19.15 — „Nasze kawaler­
skie".

Samochodem na teren Kombinatu

— Jak z kałuży zdroju czy­
stego, tak trudno od złego sło­
wa dobrego.

— Lepiej się nigdy nie rodzić 
niż złym być.

— Kto
— Kto 

uraża.
— Zły

zły, gorszy co chwila, 
złym pobłaża, dobrych

zawsze złym będzie,

ZAPYTANIA 
DO REDAKCJI

— Złemu wszystko źle.
— Zły bardziej się kija 

niż zawstydzenia.
— Zły w przygodzie przyja­

ciela nie
— Zły

wszyscy
— Zły
— Zły 

braca.
— Złych wesele

Między złymi najprędsza 
nienawiść o cnotę.
— .Mały jak palec a zły jak

padalec. - >•,>>■. ; . ;i..„ ..; I
— Lepszy gniew złego niz j

przyjaźń jego. Odpowiedź: Rożne Sprawy
— Jeden zły wielu dobrych ! w różnych okresacn. aktualnie

zepsuje. | zima.

— Co właściwie w dzisiej- 
! szych cza-we.h najbardziej nas 
paskrakitje?’’

Odpowiedź:
... „U «1-
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ztsioj, w dobie powszechnej motory­
zacji samochód staje się wszech­
ogarniającym marzeniem nie tylko 

ludzi dorosłych ale także tych młodych i 
najmłodszych Niestety nie wszyscy mogą 
swoje marzenia — choćby z uwagi na 
brak odpowiednio wysokiej gotówki — 
zrealizować. Ten i ów zadawala się chwi­
lowym czarem prowadzenia wozu. Ot, 
choćby skradzionego z parkingu...

Janusz M. ma 13 lat i oczywiście także 
o własnym samochodzie marzy. Póki co 
jego fizyczny kontakt z wozami różnych 
marek ograniczał się do pomocy właści­
cielom w utrzymywaniu pojazdów w na­
leżytej czystości. Za drobną opłatą nasz 
osiemnastolatek mył samochody ścierając 
Ż nich i błoto i kurz. Zadowoleni z tej 
pomocy byli kierowcy, cenił sobie dodat­
kowy zarobek i Janusz M. Nikt nie po­
dejrzewał, że pewnego dnia chłopiec zdo­
będzie się na najzwyklejszą kradzież.

Tak, nie mógł się oprzeć tej pokusie. 
Chciał się po prostu samochodem przeje­
chać. Potem wóz miał odstawić na miej­
sce parkowania. Wszystko — jak przewi­
dywał amator samochodowej jazdy — po­
winno się odbyć bezkolizyjnie, w praw­
dziwej konspiracji. Zaczął więc ■ od doro­
bienia kluczyków do wybranego wcze­
śniej fiata.

Początek był pomyślny. Silnik zapalił 
bez ociągania. Nacisnął sprzęgło, wrzucił

bieg. Teraz trochę gazu i wóz ruszył. Naj­
pierw wolno, potem szybciej a w końcu 
całkiem szybko. Chłopiec upajał się ja­
zdą, szumem powietrza wpadającego do 
wozu przez uchylone okno. Zdenerwowa­
nie związane z kradzieżą już minęło i te­
raz liczyła się tylko pokonywana z fan­
tazją przestrzeń.

Kronika sądowa

AMATOR 
„FIATA“

Jako kierowca nie miał nieodzownego 
doświadczenia. Tego prostego faktu nie 
uwzględniał jednak pędząc ruchliwymi 
ulicami Nowej Huty. Przeceniał swoje 
możliwości aż do granic absurdu. Przece­
niał na tyle, że ta cała eskapada zakoń­
czyć się miała dla niego bardzo- przykro. 
Procesem karnym.

Znajdował się na osiedlu Na Lotnisku. 
Chciał skręcić w lewo jednak manewr nie 
został prawidłowo wykonany. Fiat wpadł 
na chodnik. Tu stał z rowerem Adam H. 
Samochód potrącił rowerzystę w sposób

brutalny, a kierowca widząc, że spowo­
dował wypadek nie mgślał się zatrzymać. 
Pojechał sobie dalej.

Karambol z rowerzystą przeraził rzecz 
jasna Janusza M. Postanowił więc wóz 
szybko odstawie na parking skąd fiat zo- 
sta' zabrany. Chłopiec liczył, że uda mu 
się z tej całej nieprzyjemności wyjść bez­
karnie. Czekał.

O wypadku została zawiadomiona mi­
licja. Janusz M. został zatrzymany. Ten 
ostatni uciekając z miejsca’ wypadku nie 
przewidział, ze kilku przechodniów pozna 
jego twarz, skojarzy z nazwiskiem i od­
powiednich informacji udzieli przedsta­
wicielom organów ścigania. Kto jak kto 
ale piraci drogowi nie mogą przecież li­
czyć na społeczną tolerancję.

Janusz M. stanął przed sądem. Tu oka­
zało się, że obrażenia poniesione (na 
szczęście!) przez rowerzystę były tylko 
powierzchowne, ale równie dobrze wszy­
stko zakończyć się mogło tragicznym fi­
nałem. Sąd jednak przyjął do wiadomo­
ści wyrażoną skruchę oskarżonego, 
uwzględnił jego młody wiek i dobrą opi­
nię w miejscu zamieszkania kwalifikując 
te wszystkie względy jako okoliczności ła­
godzące. Janusz M. skazany został ostate­
cznie na rok i 6 miesięcy ograniczenia 
wolności.

J. HANDEREK
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W miesiącu styczniu 1378 ro- od 1. I. 78 przedłużać się be­
ku D\V Kombinatu będzie dzie wjazdy samochodami 
prolongował wjazdy na sa- służbowymi.
mochody osobowe będące wla- Od 1 stycznia 1978 f. OW 
snością pracowników huty o- 1’iL przedłużać będzie wjaz- 
raz obcch przedsiębiorstw. dv motocyklami, motorowera- 
Po dniu 31. I. 1978 roku osoby, mi i rowerami. Nie przedlu- 
które nie dokonały prolongaty żonę w wyżej wymienionym 
utracą prawo wjazdu na te- terminie wjazdy tracą swą 
ren Kombinatu. W terminie ważność.

NAGRODY KSIĄŻKOWE
ZA ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI 7 NRU 49 
WYLOSOWALI:

1. Lucyna Mosio — os. Zielone 
1615, 31-970 Kraków; 2. Kssi- 
mien Kraj — ul. Jaremy 14 51, 
31-318 Kraków: 3. Edmund Sie­
radzki — ul. Centralna 3/10,
31- 982 Kraków.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE 
ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI Z NRU 50 
WYLOSOWALI:

1. Janina Wojtowicz — o'. U- 
rocze 12,14, 31-953 Nowa Huta; 
2. Anna Gaweł — os. Kaszów 434.
32- 050 Liszki: 3. Ferdynand Giza 
— os. Kolorowe 12/32, 31-939 No­
wa Fula.

Vwa|i! Nagrody przesyłamy 
pocztą raz w miesiącu.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI z NHL’ 50

Poziomo: 1) Raksa; 6) Emaus, 
9) praktyk. 10) berło, 11) regał, 
12) zastawę, 13) kolos, 13) Monet, 
17) olcha. 291 nocnik, 22) młocka, 
24) łania. 25) klatka. 26) rzepka, 
27) dzida, 28) stolik, 29) kanton, 
31) inlet. 34) wargi, 37) banan, 
39) łopatka, 40) Lidia. 41) ramki, 
42) Walerie. 43) anoda, 14) kor­
ba.

Pionowa: 1) Rubikon, 2) Karol, 
3) szopa, 4) Kassel, 5) strach, 6) 
ekran, 7) argon, 8) sałatka, 14) 
ornitolog. 16) oponentka. 17) o- 
kladki, 18) cyngiel, 19) amara.it. 
21) omlet. 23) kukła. 28) Sewil­
la, 30) konnica. 32) napalm. 33) 
Estera, 35) radio, 36) Iława, 37) 
barak, 38) numer.

Litery w polach ponumerowa­
nych w prawym dolnym rogu, 
czytane w kolejności ad 1 do 43, 
dadzą rozwiązanie, które wy­
starczy nadesłać jako rozwiąza­
nie krzyżówki.

POZIOMO: 2. ruch tłoka. 4. 
podnośnik, 6. pojazd ratunkowy, 
7. dopływ dolnej Odry, 10. ozna­
cza samochód rejestracji ZSRR, 
11.nuta, 13. życie w odosobnie­
niu, 14. łobuz, rzezimieszek 
(wspak), 19. Kmicic ją wysadził, 
22. forma orzeczenia sądowego. 
24. duża torba (najczęściej z 
płótna), 28. Jan 111 Sobieski, 29. 
potrzebny na rzece, gdj- nie ma 
mostu, 31. materiał z włókna 
syntetycznego, 33. ciemne, moc­
ne piwo, 34, polecenie wojskowe, 
36. ptak zjadany w Anglii na 
wigilię, 39. elita mleka, 40. pra­
cuje na scenie, 41. posiedzenie,

obrady, 45. port nad Sungari w 
Chinach (czasem pisany przez 
H), 50. nie lubisz gdy ci go ry­
sują na czole, 53. stadium roz­
woju różnych owadów, 54. obraz 
religijny w sztuce bizantyńskiej 
i ruskiej, 55. nauka o morzu z 
punktu widzenia bezpieczeństwa 
żeglugi. 56. pomoc w niebezpie­
czeństwie, 57 poeta, który na­
prawdę nazywał się Mikołaj 
Biernacki.

PIONOWO: 1. wychowywała 
dzieci bogatych rodziców, 2. 
produkt z mleka, 3. jednostka 
mocy, 4. nuta, 5. 2/3 raka, 8. 
ojciec chrzestny w stosunku do 
rodziców dziecka, 9. część nogi, 
10. hitlerowska organizacja zor­
ganizowana na wzór wojskowy, 
12. ważna część wozu, 15. ucze­
stnik powstań kontrrewolucyj­
nych w obronie Burbonów w

Bretanii i Wandei, 16. jar, 17. 
jedzenie mięsa zakazane, 18. po­
zostałość po ściętych drzewach, 
20. nuta. 21. nuta, 23. szopa na 
siano, 24. imię żeńskie, 25. ko­
paczka, 26. jest w łazience, cza­
sem na sukience, 27. sztandaro­
wy lub królów polskich, 30. 
nadmierne powiększenie tarczy­
cy, 32. planeta — sąsiadka Zie­
mi, 35. inicjały naszego wiesz­
cza, 37 w szpitalu bywa ostry, 
38. dwie litery stawiane przed 
wszystkim co odnosiło się do 
cesarskiej Austrii, 41. bogactwo 
Wieliczki, 42. słówko (z wy­

krzyknikiem) oznaczające waż­
ność lub autentyczność danego 
miejsca w tekście, 43. dziew­
czynka z kotem, 44. zabawa pro­
wadzona w/g określonych reguł, 
45. władca Rosji, 46. piłka opu­
ściła boisko, 47. kartką na cu­
kier, 48. naczelny organ koatfóli 
państwowej. 49. coś do przykry­
cia się. 50. cyrk lodowcowy. 51. 
harmonijny porządek, 32. rybie 
żebro.

Wśród czytelników, którzy ną- 
deślą prawidłowe rozwiązanie, 
rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe po 100 złotych.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu­

ty im. Lenina — 446-60, wewn. 55-61. Adres Re­
dakcji: Huta im. Lenina, bud. „S”, pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa* 
Książka-Ruch” — Kraków, ul. Wielopole 1.
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Z Betelem i Karbarzea

Siatkarze przystępują do boju 
o najlepsze miejsce
Już za par? dni rusza pierw­

sza liga siatkówki mężczyzn.' 
Dla kibiców Hutnika jest to 
sprawa nie bez znaczenia. Siat­
kówka zdobyła już sobie w No­
wej Hucie wielu zagorzałych 
zwolenników, a drużyna Hutni­
ka w przeszłości dostarczyła 
nam przecież wiele sportowych 
wrażeń.

Jak będzie w tym roku?
Zespół wzmocniony został 

dwoma bardzo dobrymi zawod­
nikami, Markiem Karbarzem i 
Bronisławem Heblem, o których 
klasie wiedzą wszyscy interesu­
jący się siatkówką. Należeli oni 
do zespołu Huberta Wagnera 
zdobywającego najwyższe trofea 
i są nadal podporą' reprezćnta-

DOBRA PASSA 
PINGPONGISTÓW 

WANDY
Bardzo dobrze spisali się leni- 

siś:i stołowi WANDl. którzy w 
ubiegłym tvgodniu uczestniczy­
li w II Ogólnopolskim Turnieju 
Klasyfikacyjnym w Lublinie — 
wywalczyli doskonale miejsca. 
W kategorii młoózozek — ALI­
CJA PTT zajęła miejsce ósme; 
ROMAN' ZIĘBA — miejsre 
czwarte. Natomiast w kategorii 
juniorek MAŁGORZATA MA
REK wywalczyła pierwsze miej- | 
sce, a LESZEK KAMIŃSKI — 
miejsce dziewiąte.

Jedyna zawodniczka z Krako­
wa startująca w kategorii se­
niorek — JOLANTA SZATKO

cji prowadzonej przez obecnego 
trenera kadry, Welcza.

Pierwszy mecz ligowy siat­
karze rozegrają w środę, 4 
stycznia z Płomieniem Miiowi- 
ce. W sobotę zaś i niedzielę po­
dejmują Legię Warszawa i 
Arię Świdnik. Przypomnę, że 
Legi* jest beniaminkiem, ale 
niewątpliwie bardzo silnym ze­
społem. trenowanym przez Hu­
berta Wagnera i posiadającym 
w swoim składzie m. in. Woj­
towicza, najlepszego chyba za­
wodnika w polskiej reprezenta­
cji.

A jak przygotował- się do roz­
grywek siatkarze Hutnika? — 
z tym pytaniem zwracam się do 
trenera mgr. Jerzego Piwowara.

— Zajęcia treningowe zaczę­
liśmy 1 sierpnia. Dwukrotnie

■ byliśmy na obozie w Limano- 
i wej, lecz w pełnym składzie rio- 
i piero od 12—22 grudnia. Gra­
liśmy tam z Legią przegry­

wając dwa mecze, ale nie szło
■ nam o wynik Obecnie ćwiczy- 
I my w własnej hali.
| — Rozgrywki już się zaczy-
| noję, a nie graliście żadnego 
meczu kontrolnego? ,

I — Właśnie Tak się złożyło, że 
! zawodnicy nie' mieli sprawdzianu 
i i prawdę mówiąc nie mogę nic 
i powiedzieć o ich aktualnej for- 
i mie. Wydoje mi się ze z kon- 
j dycją nie powinno być źle.
Pierwszy mecz kontrolny roe- 
grywamy w piątek (dzisiaj — 

: przyp. mg.) ze Stalą Mielec, o 
. godz. 16.39 w naszej hali.

zajęła drugie miejsce.

— Kto znajduje się w ‘pierw­
szym zespole?

- Proszę bardzo: Bronisław 
Bebel, Marek Karbnrz. Staui- 
sław Knapczyk. Waldemar Kra­
wczyk. Romr.n Szczerbik. Roland

Warto wspomnieć, że we wió­
rek wyjechali do Poznania — 
MAŁGORZATA MAREK i RO­
MAN ZIĘBA na TCBN1EJ A- 
SÓW, który jest organizowtny 
przez PZTS.

PIŁKARZE RĘCZNI 
WYJECHALI DO RFN

Piłkarze ręczni Hutnika zostali zaproszeni r.a 
szereg spotkań do Republiki Federalnej Nie­
miec. Od 29 grudnia br. do 12 stycznia rozegra­
ją 12 spotkań z różnymi zespołami zachodnio- 
niemieckimi. Na tournee nie pojechali kadrowi- 
cze. którzy w tym czasie będą przygotowywać 
się na specjalnym zgrupowaniu kadry. Będzie 
więc to duży sprawdzian dla zespołu, który w 
dzień następny po przyjeździe z RFN rozgrywa 
mecze o puchar Polski. Zapadła już decyzja
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MŁODZI - SILNI - SPRAWNI
Rzut oka na współczesnych malolatków z tar-, 

czarni r.a rękawie pozwą;« stwierdzić, że oka­
zale wybujała nam młodzież. Ale tylko pierwsze 
wejrzenie napawa optymizmem. Wystarczy od­
wiedzić szkolnego lekarza > chwilowo oddać się 
lekturze kart zdrowia, by obraz młodych, sil­
nych i sprawnych sta! się mglisty, niewyraźny, 
bliższy marzeniom niż rzeczywistości. Co drugi 
uczeń ma wady budowy, a znerwicowanych i 
plaskostcpych można setkami liczyć. I nie jest 
to głos Kasandry, lecz realia, statystyczne uję­
cie rzeczywistości. Tu dopiero uderzają nas kon­
sekwencje malej ilości ruchu, zwolnień z wy­
chowania fizycznego i ignorancji sportu. Nie­
wątpliwe możliwości ciekawego spędzenia 
wolnego czasu i atrakcji proponowanych przez 
środowisko ludziom młodym znać-nie v? ostat­
nich latach zwięk- zyły się i nadal r.sna Minęły 
czasy. gdy sport był jedyna drogą zdobycia po­
dwórkowego prestiżu, czy szerszej popularności. 
Młodzi ludzie szukają łatwiejszych dróg sukce­
su, ale zapominają, że podstawą wszystkiego 
jest zdrowie. A tą elementarną podstawą zdro­
wia, zarówno fizycznego jak i psychicznego, jest 
aktywność ruchowa Gdzieś w szalonym tempie 
codzienności, w pogeni za fatamorganą sukcesu 
zapomniał człowiek o starej prawdzie, że „r«clr 
może zastąpić leki, lecz wszystkie leki razem

MGR JERZY PIWOWAR, 
lat 31 trener 11 klasy, były za­
wodnik Hutnika. Zespół Hutni­
ka prowadzi drugi sezon. Jest 
jednocześnie pracownikiem A- 
kademii Wychowania Fizyczne­
go w Krakowie. W zajęciach 
treningowych pomaga mu Ta­
deusz Witkowski, jako drugi 
trener.

Nizecki, Marian Kowal. Irene­
usz Sulika, Jacek Snńka. Andrzej 
Grodziński, Jerzy Kwaśniewski 
i Jerzy Kołodziejski. Jest to ze­
spół młody, chociaż kilku za­
wodników- ma już duże doświad­
czenie. Ale młodzi, to utalento­
wani chłopcy jak chociażby Ro­
man Szczerbik — reprezentant 
Polski juniorów, który przyszedł 
do nas ze Stali Kraśnik.

— Lipa liczy dziesięć zespo­
łów, które są najgroźniejsze?

— Niewątpliwie Płomień, AZS 
Olsztyn i Legia Warszawa. Mo­
że dojdzie jeszcze Gwardia Wro­
cław.

— ...i Hutnik, którego facho­
wcy u-ysoko stawiają?

— O tym jeszcze za wcześnie 
mówić, ale chcemy zająć miej­
sce w czołówce. Nie mieliśmy 
sprawdzianów, były i też trud­
ności z zsynchronizowaniem tre­
ningów. Wielu zawodników u- 
czy się bądź studiuje. Właści­
wie. to niektórzy trenowali przez 
dość długi okres czasu indywi­
dualnie.

— Przy okazji zapytam o 
szkolenie zaplecza?

— Były pewne kłopoty w tej 
sprawie, ale już unormowaliśmy 1 
wszystko. Nie chcę za wiele na 
ten temat mówić, ale stwierdzę, 
że są tam utalentowani chłop­
cy Oby tylko pracowali nad so­
bą.

— Dziękuj? za rozmowę i w 
imieniu Czytelników „Głosu" | 
i życzę udanego startu.
Rozmawiał; MIECZYSŁAW GIL 

fot. Jacek Wcisło

KOMOROWSKI I ZAJĄC W KADRZE POLSKI
W dowód wysokich umiejętności i bardzo .■‘obrej postawy spor­

towej Zarząd Główny Polskiego Związku Motorowego powołał 
Artura Komorowskiego i Ryszarda Zająca z Huf. ka w skład 
czteroosobowego zespołu kadry narodowej, który w mijającym 
roku odniósł sukcesy w rajdach na terenie Austrię BEN i i elgii. 
Zawodnicy Hutnika otrzymali także dwa nowe motocykle „Bul- 
taco-350 Sherpa” prod. hiszpańskiej.

ostateczna i finał pucharu Polski rozegrany zo­
stanie w Nowej Hucie, na hali Hutnika w 
dniach 13—15 stycznia. Startować w nim będą 
następujące zespoły: Wybrzeże Gdańsk. Wisła 
Płock, Stal Mielec i Hutnik. Staje więc drużyna 
Hutnika przed ogromną szansą. Niepewnym je­
dnak jest start w meczach pucharowych zawo­
dników kadry narodowej — Kałuzińskiego. 
Gmyrka. Kozieła i Garpiela. Decyzję w ich 
sprawie podejmie trener Majorek. Zachodzi bo­
wiem obawa o kontuzję, a reprezentacja przy- 
gotowywuje się przecież do mistrzostw świata. 
Liczymy jednak, że ich następcy nie zawiodą i 
puchar- Polski pozostanie w Nowej Hucie.

wzięte nie mogą zastąpić ruchu’’. Kogo te sło­
wa nie przekonują, niech sięgnie do ojca medy­
cyny Hipokratesa. Już on traktował ruch jako 
remedium na różne dolegliwości • często zale­
cał go swoim pacjentom. Tych prawd nie oba­
liły wieki, nie obali ich też nałogowy telewidz 
czy wyśmiewacz ścieżek zdiowia Ka.da kpina 
z biegających obróci się przeciwko kpiarzowi.

O korzyściach płynących z uprawiania sportu, 
nawet tego dla siebie, z dala o.l hal i stadio­
nów — większość młodych ludzi wie doskonale. 
Należy tylko sprawdzić teorię w praktyce i na 
sobie wszystkiego doświadczyć. Z;obić pierwszy 
krok, ten najtrudniejszy. Zmobilizować siebie, 
a potem innych. Chociażby tylko po to, by prze­
konać się. czy warto. Czy warto być zdrowszym.

RAFAŁ

Fot. Jozef Dynda

Zimowe plany 
lekkoatletów

Okres zimowy służy lekko-' 
atletom do szlifowania formy 
na lato. Od 22 stycznia przeby­
wać oni będą na miesięcznym 
obozie kondycyjnym w Bart- 
kowej. Staraniem " Związku 
Stalowniczego w okresie małej 
używalności ich obiektu w 
Bartkowej oddają go lekko-' 
atletom. Będzie to obóz dla ca- | 
lej federacji sportowej „Hut­
nik”.

SPARTAKIADA 
ELEKTROMONTA2U

W zakładzie tym dobiega 
końca współzawodnictwo, które 
prowadzono było w formie ma­
sowej w dwunastu dyscypli­
nach sport twych. W spartakia­
dzie współzawodniczyły wszyst­
kie wydziały i piony Elektra- 
montażu z terenu Nowej Huty. 
Jak już wcześniej wspomnia­
łem — ruch spartakiadowy od­
grywa wśród pracowników 
przedsiębiorstwa duże znaczenie 
w umasowieniu kultury fizycz­
nej, a jednocześrie w ujawnia­
niu talentów sportowych Naj­
lepszymi sportowcami w dyscy­
plinach indywidualnych okazali 
się:

W KOMETCE 
kobiet:

1. Lucyna Stelmach
2. Barbara Klimczak
3. Teres* Jędrzejczak

mężczyzn:
1. Marek Kremer
2. Henryk Gawlik
3. Andrzej Gebauer

TENIS ZIEMNY
1. Stanisław Piech
2. Marek Kremer
3. Adam Kwaśny

O kibicach pisze się wiele. 
Krążą też opinie niepisane. 
Wiadomo że kibice Wisły boją 
się jeździć do Mielca, Zagłębia 
Sosnowiec z kolei do Krakowa, 
a wydarzenia chociażby z Gdyni 
potwierdzają nie zawsze kultu­
ralne zachowanie kibiców. Ale 
ostatnio zapowiada się w tej 
sprawie na lepsze. O tych właś­
nie sprawach mówili tai. in. 
przedstawiciele Kół Sympaty­
ków i Klubów Kibica w czasie 
III swojego Zjazdu odbytego w 
tym miesiącu w Łodzi. W spot­
kaniu uczestniczył także przed­
stawiciel kibiców Hutnika, Sta­
nisław Grochalski.

— Jak prezentuje się Klub Ki­
biców Hutnika na tle podob­
nych klubów? — pytam na po­
czątek rozmowy.

— Nie najgorzej. Wiele form 
naszej pracy posłużyło za

RINGO — sesnoły 2-osobewe
1. B. Klimczyk — M. Kremer i
2. L. Łach — A. Kwaśny
3. S. Rucki — K. Ojcsyk

(t)
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W górach najlepszy odpoczynek

J

Kolejną rozmowę na temat 
dobiegającego końca sezonu 
prowadzimy z prezesem Komi­
sji Turystyki Górskiej Od­
działu PTTK HiL — kol. Lesz­
kiem .Mazurem.

— Jak oceniasz ten rok w 
Waszej działalności?

— Dobrze, nie był to zły 
rok. Wszystkie zaplanowane 
imprezy naszej Komisji odbyły 
się w pi ze widzianych termi­

nach. Były to zloty — wiosenny,, jesienny 
i zimowy. 9 etapów Rajdu na Ratjr. zakoń­
czenie sezonu, dwie imprezy szkoleniowe dla 
przodowników GOT w Sudety i Bieszczady. 
Odbyły się także wczasy. wędrowne w Kar­
konoszach.

Niezależnie od tego nasza Komisja była 
współorganizatorem centralnych imprez tury­
stycznych huty, m. in. Rajdu ..Gorce-77". Po­
nadto — Rajdu Przyjaźni „Szlakami -Lenina". 
W sumie udział w rajdach, zlotach i wy­
cieczkach górskich wzięło ponad *300 uczest­
ników.

— Czy jest to liczba większa niż tc ubie­
głym roku?

— Większa — może nie, mniej więcej ta­
ka sama jak w ostatnich latacn. Wpływa na 
to zaktywizowanie kół PTTK w wydziałach, 
które organizują coraz więcej własnych zlo­
tów i imprez turystycznych pod patronatem 
rad zakładowych i „czynników społecznych". 
Drugi powód tego, że nie notujemy wzrostu 
liczby uczestników, to trudności z uzyska­
niem środków transportu. No i oprócz tego — 
podrożenie kosztów noclegów, rozwój indywi­
dualnych form turystyki, główr.ie motorowej.

— Jakie nowości masz do odnotowania w 
Waszej działalności?

— Nacisk położyliśmy na podniesienie j a- 
kości naszych imprez turystycznych, tzn. 
na fachową obsługę tras, informacją krajo­
znawczą, poznawanie nowo otwartych schro­
nisk typu ..bacówka ". Wprowadziliśmy też, 
tytułem próby, jedna, odznakę turystyczną na 
cały sezon. Zrezygnowaliśmy z podawania 
posiłków na mecie imprez Wszystko to jest 
podyktowane koniecznością oszczędnego go­
spodarowania pieniędzmi.

Celem pozyskania nowych działaczy tury­
stycznych rozpoczęliśmy kurs przodowników 
GOT. w którym bierze udział 30 uczestników. 
Z pewnością wielu z nich zasili w przyszłości 
kadrę Komisji.

Spośród naszych działaczy, z grona najbar­
dziej doświadczonych turystów KTG, wyło­
nił się Klub Tatrzański. Wprawdzie w wy­
niku tego zmniejszyła się nasza własna kadra, 
ale ważny jest wspólny cel działalności 
tur.vstycz.nej. Wyrazem tego stał się udział li­
cznych działaczy KTO w wyprawie -w góry 
Bułgarii, w pasmo Riły i .Piiynu.' 

wzór dla innych klubów. Da­
leko nam jednak np. do ŁKS-U 
czy Legii. Tam bardzo rozwinię­
te są wszelkie formy propagan­
dowe. Są proporczyki, plakietki, 
odznaki, foldery prezentując* 
drużynę i poszczególnych spor­
towców... '

— Cóż, to przecież pierwsza 
liga...

— Ale wiele działań z tego 
zakresu można by i u nas pod­
jąć. Prawie niedostępne są na­
sze odznaki klubowe, propor­
czyki, kibic przychodzący r.a 
mecz Hutnika praktycznie ni* 
ma żadnej możliwości dowiedze­
nia się czegoś ciekawszego e 
swojej drużynie.

— Może więc Klub Kibiców 
wystąpi w tej sprawie ze swoją 
inicjatywą?

— Przewidujemy szereg przed­
sięwzięć w tej sprawie. Liczy­
my też na pomoc ..Hutnika”. 
Sądzę ze nawet niewielkim na­
kładem środków wiele można 
by tu zdziałać. A przede wszy­
stkim przyciągnąć szersze grono 
kibiców do naszego klubu. Na 
razie działamy małym zespo­
łem, ale do klubu garnie się 
sporo młodzieży. I na mej nam 
głównie zależy.

— Dziękujemy i ze swej stro­
ny zapewniamy, że łamy „Gło­
su" zawsze są dostępne dla Klu­
bu Sympatyków „Hutnika".

ZE SPORTU SZKOLNEGO
Zakończył się VII Drużynowy Turniej Szachowy dla szkół 

średnich, w którym startowało 78 szachistów reprezentujących 
wszystkie dzielnice m. Krakowa. Zwycięstwo odnieśli:

1. ZSMech. nr 1 w składzie: Waldemar Głogowski, Kazimierz 
Żak, Artur Walkiewiez.

2. IV LO w składzie: Dariusz Paluch, Hubert Popiołek, Józef 
Wąsik.

3. ZSElektr. nr i w składzie: Krzysztof Guziec, Józef Jsś- 
kowiee i Jacek Piechowicz.

Zachęcamy młodzież szkół średnich i podstawowych do zgło­
szenia swojego udziału w II indywidualnym turnieju szacho­
wym organizowanym przez ZD SZS Nowej Huty z okazji ro­
cznicy wyzwolenia m. Krakowa. Termin zgłoszeń został prze­
dłużony do 8 stycznia 1978 roku. Zgłoszenia należy przesyłać 
na adres: ZD SZS, oś. Zgody 13.

— Kopo należałoby wyróżnić z Waszej Ko­
misji za szczególnie zaangażowaną i aktywną 
działalność?

— Cała nasza Komisja została wyróżniona 
przez Wojewódzką Komisję Turystyki Gór­
skiej w Krakowie. Przyznano nam dyplomy, 
odznaki i nagrody rzeczowe Bardzo aktywni 
byli w bież, sezonie koledzy: Zbigniew Pie­
czara. Leszek Baranowski. Henryk Nowak, 
Marian Rajchcl, Janusz Koniecrniak.

— Najważniejsze plany i zamierzenia KTG 
na rok przyszły?

— Naszą dalszą działalność ukierunkowu­
jemy w oparciu o wnioski z niedawnej na­
rady aktywu turystycznego KTG. Będziemy 
rozwijać Rajd na Rady, który cieszy się bar­
dzo dużą popularnością. Wprowadzimy nowe 
szlaki turystyczne. Więcei będziemy organi­
zować imprez o charakterze biwakowym. Na 
naszych wycieczkach poświecimy dużo uwa­
gi sprawom ochrony przyrody i krajoznaw­
stwu.

NASZ AKTYW
Józef Flis 

jest dyspozyto­
rem zaopatrze­
nia huty. Pra­
cuje w Kem-, 
binacie od 1952 
roku. Cały czas 
jest zaangażo­
wany w tury­
styce. Upra­
wiał i uprawia 
chętnie tury­
stykę pieszą — 
nizinna oraz, 
górską. Jest 
przodownikiem 
turystyki Pie­
szej i górskiej.

Przez długi' czas zajmował się młodzieżą 
naszych szkół przyzakładowych, organizując 
dla niej rajdy, wycieczki, ucząc ją turystyki. 
Kilkakrotnie wybierany był członkiem Za­
rządu Oddziału PTTK HiL. Obecnie także 
pełni tę funkcję. Bardzo duży wkład wniósł 
w budowę wyciągu narciarskiego w Komin­
kach, organizując czvn społeczny hutników. 
Wyróżniony jest Złotą Odznaką FTTK i Od­
znaką Budowniczego Nowej Huty. Posiada 
liczne dyplomy ZG PTTK.

ŻYCZENIA NOWOROCZNE
■Składamy najserdeczniejsze życzenia no­

woroczne: dużo zdrowia, pomyślności i suk­
cesów w pracy oraz w działalności społecz­
nej — całemu aktywowi PTTK IliL, człon­
kom komisji i klubów, przewodnikom zakła­
dowym PTTK, aktyw ow i kół zakładówych i 
wydziałowych, wszystkim turystom huty! Ży­
czymy udanych wycieczek w 1918 roku, dużo 
satysfakcji!


